

Wakacje w NRD 


POZOSTAŁ ŻAL 
PO ROZSTANIACH 


Wszyscy czuli tremę przed wyjazdem. 
Większość jechała do NRD po raz pierw¬ 
szy w życiu, większość nie znała ani słów¬ 
ka w języku niemieckim. Tak naprawdę 
nikt nie wiedział, na czym będzie polegać 
praca, do której jechaliśmy na te dwa 
tygodnie wakacji. Coś się mówiło o jakiejś 
fabryce zabawek, że dziewczęta będą mia¬ 
ły lżejszą robotę, że codziennie pracujemy 
do godziny 12, ale właściwie wszystko, co 
wiązało się z wyjazdem, było jedną wielką 
niewiadomą. Na razie czekała nas długa 
24-godzinna podróż. Na lubelskim dwor¬ 
cu kolejowym - tłumy. Grupki harcerzy, 
młodzież z emblematami ZSMP, ZSP, no 
i oczywiście setki zdenerwowanych rodzi¬ 
ców odprowadzających swoje dzieci i da¬ 
jących ostatnie dobre rady na długą dro¬ 
gę. Pociąg specjalny Lublin-Magdeburg 
z nowymi, czyściutkimi wagonami wiózł 
nas do granicy polskiej. 

DOKOŃCZENIE NA STR 4 


Leszno (PAP). Młodzież zespołu szkół rolniczych w Grabonogu 
(woj. leszczyńskie) obok nauki zawodu rolnika od kilku lat pasjonu¬ 
je się ratowaniem miejscowych zabytków architektonicznych. Sta¬ 
ło się tak za sprawą dyrektora zespołu - Stanisława Sroki, zasłużo¬ 
nego pedagoga i społecznika. 

Nie sztuka 

wydawać państwowe! 


P rzed kilku laty uczniowie szkoły 
otrzymali nagrodę II stopnia 
ministra kultury i sztuki dla naj¬ 
lepszego użytkownika obiektu za¬ 
bytkowego. Wyremontowali oni 
wówczas XVIII-wieczny budynek na 
terenie szkoły, w którym dzisiaj 
znajduje się stylowo urządzony klub 
młodzieżowy. 

Po pierwszym udanym starcie po¬ 
stanowili odrestaurować zaniedba¬ 
ny XVIII-wieczny dworek. Z jego re¬ 
nowacją uporano się w ciągu dwóch 
lat. Koszt wyniósł niewiele ponad 1 
min zł., choć specjaliści z przedsię¬ 
biorstwa konserwacji zabytków 


ocenili wykonane prace na sześć mi¬ 
lionów zł. - To nie sztuka wydać 
państwowe pieniądze - mówią 
w Grabonogu. Uczniowie po prostu 
wykonali całą czarną robotę, naj¬ 
pierw przy wyburzaniu, a potem po¬ 
magali fachowcom - okolicznym 
rzemieślnikom, którzy robotę'wy¬ 
konali solidnie. Opłacała ich szkoła, 
z pieniędzy zarobionych przez 
uczniów podczas prac polowych. 
W odrestaurowanym dworku mieś¬ 
ci się muzeum poświęcone Edmun¬ 
dowi Bojanowskiemu - urodzone¬ 
mu tam literatowi i społecznikowi, 
który był założycielem pierwszych 
ochronek i czytelni wiejskich, (kl) 


MINI-SAMOCHODZIK 

RFN (CAF) Ten samochodzik dwumetrowej długości podnieść może. jak 
widać, nawet kobieta. Jego twórca, inżynier i ekonomista z Wielenbach 
w Bawarii, nazwał go „motorowerem na 4 kółkach, z parasolem . Ten 
-parasol" to kabina z tworzywa. Silnik o pojemności 50 cm' i mocy 3,2 KM 
Pozwala na osiągnięcie szybkości 25 km/godz. przy bardzo małym zuzyciu 
Paliwa (mieszanki 1:25). Zastosowanie automatycznej przekładni pozwala na 
korzystanie z tego pojazdu przez osoby niepełnosprawne. Firma utworzona 
przez konstruktora rozpoczęła już przed kilku miesiącami seryjną produ cję 
,e go mikro-samochodzika. (dr) 


P OZNAN (PAP) Kilkaset repre¬ 
zentacyjnych obiektów architek¬ 
tonicznych w kraju i za granicą, 
w tym kościoły, kaplice i inne pla¬ 
cówki sakralne, zdobią artystyczne 
witraże poznańskiego rzemieślnika 
Zygmunta Kośmickiego. Między in¬ 
nymi zabytkowy Ratusz poznański, 
pałac Gorków i budynek wagi miej¬ 
skiej w stolicy Wielkopolski. Ostat¬ 
nio poznański rzemieślnik wykonał 
witraże, które w związku z 300 roczni¬ 
cą odsieczy wiedeńskiej trafią na 
wzgórze Kahlenberg w Wiedniu. 
Znajduje się tu polski kościółek i ba¬ 
rokowa kaplica, w której witraże zo¬ 
staną umieszczone. 

Wzgórze Kahlenberg stanowiło 
punkt wyjścia do działań armii pol¬ 
skiej w walce z oblegającymi Wie¬ 
deń Turkami. Pogromca Kara Mus- 


Oryginały uświetnią rocznicę 
odsieczy wiedeńskiej, _ 

miniatury otrzyma papież _ 

NA KAHLENBERGU 
- POLSKIE WITRAŻE 


tafy, król Jan III Sobieski właśnie 
w kaplicy na Kahlenbergu modlił się 
przed swą wiedeńską wiktorią. 

W kaplicy umieszczone zostaną 
dwa poznańskie witraże o powierz¬ 
chni 2 m kw. Jeden przedstawi* herb 
króla Jana, a drugi - herb papieski. 
Trzeci witraż - okrągły, o średnicy 
1,5 m. przedstawiający wizerunek 
Matki Boskiej Częstochowskiej, 


umieszczony zostanie nod wejściem 
do kościoła. Obok tych bezintere¬ 
sownie wykonanych prac, mistrz 
Kośmicki wykonał zarazem ich mi¬ 
niaturki. Zostaną one wręczone jako 
dar polskiego rzemiosła papieżowi 
Janowi Pawłowi II podczas jego po¬ 
bytu w Wiedniu na rocznicowych 
uroczystościach we wrześniu br. 

(kl) 


pewnego WIA.ADN 6'/vi s**r ma fa¬ 
rmie - „Tp'wy LADoW4tO w cosz.- 

mabnej tlS2V.. 


Zbieg z planety Zahor, „Manfred", tajemnicza postać - to 
bohater komiksu, którego druk rozpoczynamy w tym numerze na 
str 8. Tradycyjnym letnim zwyczajem przedstawiamy koleiną 
próbkę komiksowej twórczości zagranicznóZgodn.c z^czema- 
mi Czytelników - jest to tym razem przedruk z belgijskiego 
wydawnictwa TINT1N, autorzy Laurcyssens i A.-P Duchateau. 
I również - zgodnie z życzeniami: jest to coś z gatunku saencc-fic- 

TRiFfi 7 PLANETY ZAHOR DZIŚ NA STR. 8. 


UWAGA! 


Ważna informacja 
dla Poczt Harcerskich 

Harcerska Poczta Nowy Sącz, działająca przy Ko¬ 
mendzie Hufca im. Bohaterów Ziemi Sądeckiej po 
uzgodnieniu z Naczelnictwem Poczt Harcerskich 
organizuje w dniach 24-25.IX. 1983 r. OGÓLNOPOL¬ 
SKI ZLOT POCZT HARCERSKICH. Wszyscy chętni, 
pragnący wziąć udział w naszej imprezie, proszeni są 
o pisemne zgłoszenie do 5 września b. r. z podaniem 
liczby delegatów na zlot. Zapewniamy zakwaterowa¬ 
nie i wyżywienie. 

Nasz adres: 

Komenda Hufca im. Bohaterów Ziemi Sądeckiej 
ul. Kilińskiego 38 33-300 NOWY SĄCZ 


Jeśli będziesz na białostockiej ziemi... 


SZLAKIEM 800-LETNIEJ 
HISTORII POLSKICH 
TATARÓW 


(PAP). Białostocczyzna 
słynie z. niezwykłej atrakcji 
turystycznej, jaką jest tzw. 
białostocki szlak tatarski. 
Wiedzie on z Sokółki do 
wsi zamieszkiwanych od 
800 lat przez potomków 
Tatarów - Bohonik i Kru- 
szynian. 

W starych meczetach 
odbywają się tu wspólne 
modły, kultywowane są 
tradycje i obrzędy muzuł¬ 
mańskie. W Sokółce znaj¬ 


duje się muzeum z bogatą 
kolekcją przedmiotów kul¬ 
tury materialnej polskich 
Tatarów. 

Obecnie mieszka ich 
w Polsce około 3 tys. Naj¬ 
większym ich skupiskiem, 
liczącym ponad 600 osób, 
jest Białystok. Oprócz Bo- 
honik i Kruszynian, mu¬ 
zułmańskie gminy wyzna¬ 
niowe istnieją również 
w Warszawie, Gdańsku 
i Szczecinie, (kl) 


Czy gazeta 
dla dzieci 
jest 

nieważna? 


Jesteśmy wiernymi czytelnikami 
„Świata Młodych" i martwi nas to. że od 
dwóch miesięcy nasza gazeta dociera 
do nas z przeszło tygodniowym opóźnie¬ 
niem. Nie wiemy jak to się dzieje, że 
wszystkie codzienne gazety dla dorosłych 
zawsze rano są w kioskach i często lezą do 
wieczora, a „Świat Młodych”nie dość. że 
przychodzi spóźniony, to jeszcze nie za¬ 
wsze można go dostać. Do tej pory za¬ 
wsze we wtorki i czwartki dyżurowaliśmy 
z bratem no zmianę i przeważnie udawało 
nam się zdobyć „Świat Młodych". Teraz 
kiedy przychodzimy do kiosku po naszą 
gazetę dowiadujemy się. że albo już była. 
albo dopiero będzie, ale nikt nie potrafi 
nam powiedzieć kiedy. 

Nasi rodzice pracują w drukami, w któ¬ 
rej drukuje się „Trybunę Robotniczą”, 

Dziennik Zachodni". „Wieczór" i wiele 
innych gazet Mama jest zecerką, a tata 
linotypistą. Wiemy, na czym polega ich 
praca i jaka jest trudna i odpowiedzialna. 
Ale jeszcze się im nie zdarzyło, żeby z winy 
drukarni „Trybuna Robotnicza" zamiast 
w piątek ukazała się we wtorek. To byłoby 
nie do pomyślenia. Tata powiedział, że 
wtedy musiałby szukać sobie innej pracy, 
bo gazeta musi być na czas. Dziwił się też. 
że „Świat Młodych" ma takie opóźnienia 
Gdy spytaliśmy go. jak myśli, dlaczego 
tak się dzieje, powiedział, że wszystko 
zależy od ludzi, nie tylko od tych. którzy 
piszą, ale i od tych, którzy drukują. 

Naszym zdaniem jest tak Gdyby choć 
o jeden dzień spóźniła się „Trybuna Ro¬ 
botnicza" dorośli zrobiliby ogromną 
awanturę, ale że chodzi o „Świat Mło¬ 
dych" - gazetę dla dzieci - nikogo to nie 
obchodzi. Dorośli potrafią dbać o swoje 
sprawy, ale kto zadba o sprawy takich jak 
my? 

Czekamy na poprawę, bo gdybyśmy 
mogli sami drukować „Świat Młodych" 
pewnie byłby w kioskach punktualnie 
i nigdy by go nie zabrakło. 

Pozdrawiamy całą redakcję ma/ąc na¬ 
dzieję. że kłopoty z drukarnią skończą się 
raz na zawsze. 


OD REDAKCJI W chwili gdy oddajemy 
ten numer do druku, mamy tę samą na¬ 
dzieję. co Mariola i Sebastian. Opóźnienie 
wynosi od pewnego czasu tydzień I ani 
rusz nie chce się zmniejszyć, mimo obiet¬ 
nic, jakie słyszymy, włączenia do produk¬ 
cji drugiej maszyny i wysiłków ze strony 
drukarni... Jakieś złe moce (brak części 
zamiennychI) sprzysięgły się przeciw 
nam i czasami trudno nam się powstrzy¬ 
mać od refleksji jeszcze bardziej gorzkich 
niż te w liście od naszych Czytelników. Ale 
być może. gdy będziecie czytać ten nu¬ 
mer, te niemiłe kłopoty będą już należeć 
do przeszłości. Oby! Jest nam przykro 
tym bardziej, że cała afera wynikła akurat 
podczas wakacji (a to pechl) i trwała tak 
długo Właśnie wtedy, kiedy chcieliśmy 
być najbardziej aktualni, aby wspólnie 
z Wami przeżywać Letnią Przygodę. 

Wszystkich naszych zawiedzionych, 
a jednak wiernych Czytelników serdecz¬ 
nie w imieniu kolegów drukarzy przepra¬ 
szamy! 





































Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 




Ęś| TEMAT wolny 
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ZAMEK DO WZIĘCIA 


Wbsawic mc mul 
chęa pisać w wakacje opowiadania na 
wolny temat! Temat jednak, nasunął mi 
się sam. Więc słuchajcie: 

Na początku wakacji była bardzo ład 
na pogoda. Chodziliśmy całą paczką nad 
wodę. na korty. Fajnie spędzaham y czas. 
Nagłe pogoda się pogorszyła, zaczęło 
padać. Umówiliśmy się. że pójdziemy do 
Domu Kultury przy ul. Wolności 4. 
Przyszliśmy tam o godz. 15.00, lecz cóż: 
Dom Kultury czynny od 8 do 1J. Na 
drugi dzień zatem przyszliśmy rano. 
Zdziwiona pani pyta nas, do kogo przy¬ 
szliśmy i mówi, że, owszem, stoły do 
tenisa są. ale nieczynne przez całe waka¬ 
cje. MDK posiada salę kinową, lecz 
podczas wakacji również nieczynną. 
Więc co my latem mamy robić, kiedy 


W miejscowości Radomierzycc, nie¬ 
daleko Zgorzelca, znajduje się XVI wie¬ 
czny zamek z przepięknym parkiem. 
Zamek ten, zbudowany na wyspie, oto¬ 
czony jest fosą. Do zamku prowadzi aleja 
wysadzona pięknymi, starymi drzewa¬ 
mi. Wszystko byłoby w porządku, gdy¬ 
by nic to. ze ogród i zamek popada 
w ruinę, ponieważ - jak mi się wydaje - 
nikt się nim nie interesuje. A szkoda, 
bowiem po odnowieniu byłoby to bardzo 
piękne miejsce przyciągające wielu tu¬ 
rystów. Sądzę, że ktoś powinien się tym 
zainteresować. A może pomogliby w tym 
miejscowi harcerze?... 

A.P. (14 1.) z Częstochowy 


NIEGODNE POSTĘPOWANIE 


„Telimena" 

Żywiec 


DOSCTEGO! 


Chciałbym napisać o nas młodych - 
pijących. Zazwyczaj ciągną piwo. Przy 
rzadszych okazjach idzie w ruch i butel¬ 
ka „żyta" lub „bałtyckiej” Znam parę 
osób, które nie ukończyły jeszcze 14 lat. 
a znaj ą lepiej kształt butelki niz podręcz¬ 
ników szkolnych. Nikt przecież nie 
sprawdza ich wieku, gdy dokonują zaku¬ 
pu, bo by się za bardzo przemęczył. 
Kasjerki już przywykły... 

Ktoś powiedział ..sfrustrowane, 
zbuntowane pokolenie" I ludzie zdążyli 
się przyzwyczaić nawet do widoku pija¬ 
nych młodych. Sam byłem świadkiem 
pk 2 moich czternastoletnich zna¬ 
jomych sTT-dł zamroczony środkiem uli¬ 
cy, co nie wzbudziło w nikim żadnej 
rł^Ti pomocy. Każdy mijał obojętnie 
ledwo idącego i wznoszącego pijackie 
okrzyki młodego przeocz chłopca. Nie- 
pijący i bez żadnych miłych na logów |cst 
uważany za ..dziwaka”. Jest nierzadko 
ignorowany przez otoczenie. Czyżby 
więc im bardziej pijany tym lepszy? 

U niektórych przez alkohol wzrasta 
agresywność Sam to poczułem, gdy 
o b erwał em od podchmielonego kolegi 
w twarz. Nie lubię pijących i pijanych. 
Z wielbicielami czystej, żytniej, bimbru, 
krzaków; itp. powinno zrobić się po- 
Artur 
Gdańsk 


Wielu rodaków myśli tylko i wyłącz¬ 
nie o swych własnych, osobistych ko¬ 
rzyściach. Nic dość tego - starają się swe 
prywatne cele osiągnąć w sposób nieu¬ 
czciwy, szkodzący całemu społeczeńs¬ 
twu i poszczególnym jednostkom. Do 
tych ludzi należą między innymi speku¬ 
lanci. Zajmując się pokątnym handlem 
nieuczciwie zarabiają na swe utrzyma¬ 
nie. Postępowanie takie niegodne jest 
prawego Polaka i uczciwego człowieka. 
Powiedzenie perskie mówi: „Nie zrywa 
się owoców szczęścia na drzewie niespra¬ 
wiedliwości”. 

Majtdalena 


NA TEJ SAMEJ PLANECIE 


Afrykańska wioska. W chatach kobie¬ 
ty szykują strawę. Przed chatami dzieci 
bawią się piłką. Wzdęte brzuszki, wy¬ 
chudłe twarze mówią same za siebie... 

A teraz przenieśmy się gdzie indziej. 
Wielkie labryki jednego ze światowych 
mocarstw. Z przysłowiowej taśmy, 
w ogromnym tempie, schodzą samoloty- 
-fortece, głowice nuklearne do rakiet itp. 
Wielki przemysł, wielkie interesy - 
lecz... po co? 

Odwiedziliśmy dwa miejsca na jednej 
planecie, a jakże ze sobą kontrastujące! 
Głód oraz bezsensowny wyścig zbrojeń. 
Czyżby to, że ludzie umierają z głodu 
w jednym miejscu Ziemi, nie było dość 
ważnym argumentem do zaprzestania 
zbrojeń w innym miejscu tejże samej 
planety? 

Marcin Ciupck 
Kraków 


Potym około siedli różni muzykowie, 
Aż od wielkiego brzęku 
coś się działo w głowie... 


...pisał Mikołaj Rej, zapewne po wy¬ 
słuchaniu koncertu kameralnej orkies¬ 
try, która grając na fletach, klawesy¬ 
nach i smykiem, całkowicie zapano¬ 
wała nad słuchaczami. 


Nie wiem czy kiedy gca szczeciński 
Musicus Poloniensis, też „coś się dzie¬ 
je w głowie”, wiem natomiast, że ze¬ 


spół ten, założony przed 15 laty spe¬ 
cjalizuje się w sztuce odtwarzania mu¬ 
zyki dawnej - średniowiecznej, rene¬ 
sansowej i barokowej - instrumental¬ 
nej i chóralnej, ma również w swym 
repertuarze pozycje z muzyki współ¬ 
czesnej. Zespól koncertował z powo¬ 
dzeniem w kraju oraz za granicą, m.in. 
w Danii, na Łotwie, w NRD, Bułgarii, 


Francji, ma też na swym koncie nagra¬ 
nia radiowe. Kieruje nim jego założy¬ 
ciel, kompozytor i dyrygent zarazem - 
Henryk Boskar. 


Spotkania 


Mierz wysoko... 


Nie wiem. czy kiedy rzeczywiście będziecie czytali te słowa {bo kiedy piszę ,e opóżmenie 
w ukazywaniu się naszej gazety wciąż jeszcze trwa), czy rzeczywiście aktualne będą te smutne 
westchnienia to jui jutro... to już pojutrze... Jutro ostatni dzień wakacji po,utrze znowu dosjkoły 
Ale tak czy inaczej - kończy się lato, które z ptakami odchodzi. Ten fakt zresztą starałem się Wam 
uświadomić już dawno, bo w połowie wakacji, które przecież kurczyły się coraz bardziei. 
odchodząc me tyle może z ptakami, co z coraz krótszymi sierpniowymi dniami i coraz chłodnie,szy- 
mi noaZi I w końcu rzeczywiście odeszły. W jakim ten (akt zastał Was stanie? Wiedzieliście 
orzeciet że jego przyjście jest nieuchronne. Może czujecie się w te ostatnie wakacy/ne dni jak 
w samolocie kołującym na pas startowy? Już za chwilę oderwie się od ziemi . poniesie Was 
w kolejny szkolny lot Zapiąć pasy. nie palić, nie wstawać z miejsc.. N,e zadawać zbędnych pytań, 
me podskakiwać, nie wychylać się... 


A za okrągłym samolotowym okienkiem tyle widokówI taty pól w różnych odcieniach z,elem, 
demne dywany lasów, połyskujące zakola rzek i odbi,a,ące słońce lusterka /«z.or, k/ock. domów. 
A ootem im wyżej tym bardziej traci się z oczu rzeczywisty świat pozostawiony gdzieś tam w dole, 
c£z bardziejodległy. przysłonięty chmurami Życie na szkolnym pokładzie toczy s,ę własnym 
yuvoełniaia j 9 inne sprawy, które matematycznymi wzorami, polonistycznymi mterpre- 

»"» <■"*■*"* """W 


Musicus Poloniensis jest inicjato¬ 
rem i współorganizatorem semina¬ 
riów dotyczących instrumentarium 
muzyki dawnej - III seminarium mię¬ 
dzynarodowe na ten temat z udziałem 
zespotów francuskich i angielskich od¬ 
będzie się właśnie w dniach 2-4 
września na zamku w Szczecinie (w 
programie pokazy, referaty, konsulta¬ 
cje i rzecz jasna koncerty). Przed ro¬ 
kiem zaś z okazji Międzynarodowego 
Dnia Muzyki Musicus rozpoczął kon¬ 
certowanie dla najmłodszych słucha¬ 
czy w przedszkolach Szczecina. Akcja 
spodobała się ogromnie, piękne stroje 
i muzyka dopełniły całości -o przyszły 
narybek dla zespołu można się więc 
nie martwić... (tem) 


Jesteś niestała 
w uczuciach 

Piszę w sprawie listu Majki z Che. 
Imskiego. Maju, jestes dopraw^ 
nieooważna. Od razu m„i_ a 


^ Dwa zespoły muzyki dawnej - Musi- 
cus Poloniensis i ich angielscy kole¬ 
dzy - St. Paul's Early Musie Ensemble 
z Hastings, którym kieruje dyr. szkoły 
Derek Norcross 

_ Fot. archiwum 


lądowaniu - oraz gazetę z najnowszymi wiadomościami, czy coś więcej? Czy specjalny patrol 
będzie Was chronił przed niespodziewanym zboczeniem z kursu? 

Tuz przed wakacjami pisałem o „Gawędzie", w lipcu odwiedziłem Ryki, by poznać tamtejszy 
Harcerski Zespół Pieśni i Tańca, wybierałem się na obóz „Słonecznych", lecz choroba pokrzyżo¬ 
wała mi plany. Byłem za to później w Ciotuszy, gdzie obozował Młodzieżowy Teatr Aktualności 
z Zamościa. Nie dotarłem wprawdzie na Spotkania Zamkowe „Śpiewajmy Poezję", które jeden ze 
sprawozdawców nazwał „oazę sensu w morzu zalewającego estradę bełkotu", ale za to spędziłem 
kilka dni w Kielcach na harcerskim festiwalu, który niestety z coraz mniejszym powodzeniem 
realizuje własne założenia sprzed lat. Ale i tam znalazły się takie zespoły, jak wart bliższego 
poznania .Alert" z Bielska-Białej, czy warte odświeżenia dawnej znajomości „Dzieci Płocka", 
których szel, ciągle miody choć już siedemdziesięcioletni, druh Wacław Milkę jest tegorocznym 
laureatem nagrody Prezesa Rady Ministrów za twórczość dla dzieci i młodzieży. W sierpniu 
odwiedziłem obóz Korespondencyjnego Klubu Czytelników książek pani Marii Łopatkowej, do 
czego zachęcała mnie już dawno czytelniczka naszych „Spotkań" Baśka z Krakowa (do tego 
tematu wrócę w najbliższej przyszłości) oraz trafiłem do Koszalina na Spotkania Filmowe „Młodzi 
i film", skąd właśnie kilka godzin temu wróciłem do Warszawy LOT-owskim samolotem. Mierz 
wysoko... 

Po co ta wyliczanka moich letnich podróży? Bo wszędzie tam trafiałem na tych, którzy za swoją 
przyjęli pierwszą połowę hasła naszych linii lotniczych, którzy ciekawą działalnością, autentyczną 
pasją, poszukiwaniem prawdziwych wartości mierzą wysoko, bo taki kierunek wskazują im 
kapitanowie ich lotu. Wskazują go swoją postawą, swoim przykładem, swoim działaniem dla 
innych i z innymi. Dlatego taki ważny jest wybór samolotu, którym chce się odbyć swój lot, wybór 
kapitana i załogi, którzy nas w tan lot zabierają... „Każdy kto chce posiąść osobowość godną 
człowieka musi wybierać" - napisał w jednym ze swoich esejów Julian Przyboś. Może nie każdy, 
nie w każdym wieku, ma jednakowe możliwości wyboru. Im dalej w życie, tym wybory stają się 
poważniejsze, ale te pierwsze nie są przez to wcale mniej ważne. Nie możemy wybrać szkoły, ale 
możemy wybrać demonstrowaną w niej postawę. Nie możemy wybrać rodziców czy innych 
dorosłych, od których zależymy, ale możemy wybrać stosunek, jaki będziemy do nich mieli, to czy 
będziemy z nimi, czy przeciw nim. 


Mierz wysoko lataj LOT-em" - to hasło drukowane na polskich biletach lotniczych. lycie 
s^Z££**a" - to mocno niegdyś propagowana wskazówka dla szkolnych kapitanów uch 
tolkoootrafide wśród nich w tym roku? „Kapitan Kowalski wraz z załogą wita państwa 
Z. 69 ' JZUZnnn lotu Polecimy na tak,ej i takiej wysokości, z taką i taką prędkością. Jakie 
'J^u^SyciZwy w pierwszym dniu swego szkolnego rejsu ? Czy dowiecie się dokąd chce Was 
JEJ samolot? Czy na crasie dostaniecie tylko po cukierku - na starce i przy 


W ostatnich godzinach mego pobytu w Koszalinie spotkałem na ulicy swego dawnego kolegę. 
Kiedyś działaliśmy w tym samym teatrze i z tamtej sceny mówiliśmy te same wielkie słowa. 
Kolega został aktorem, ale po wyjaździe z miasta, w którym byliśmy Konradami i Hamletami 
zniknął mi z oczu. Teraz wyrósł przede mną na koszalińskiej ulicy i okazało się że porzucił scenę 
dla... sklepiku z galanterią. Wybrał. Jaką postawę wybierze jego syn? Jak oceni ojcowską decyzję? 
Jak pokieruje swoim lotem? 

Pasy zapięte. Cukierki rozdane. Za chwilę start.. 


niepoważna. Od razu można 
znać, że nie umiesz być staki 
w uczuciach. Jeśli nie chcesz spra- 
wić Markowi (nazwalam tak chlopą. 
ka, z którym chcesz zerwać) bólu 
to po co chcesz się z nim rozsiać} 
Wpadł Ci w oko Grzesiek. Noto co? 
lak się ma chłopaka, to jednego 
a nie pięciu. Ciągle nowe niby nil-' 
lości mogą doprowadzić do teg 0 
że staniesz się opryskliwa, z by| B 
powodu będziesz wybuchać p| a . 

czem, a co gorsza, zwątpisz w praw¬ 
dziwą miłość. 

Ale jeśli tak bardzo chcesz, to 
zasięgnij rady z książki Elżbiety Jac- 
kiewiczowej „Ratuj Ewo!” Jeśli n| e 
masz tej książki, podaję Ci słowa 
które możesz. powiedzieć 
Markowi: 

„Dziękuję ci, kochanie, bylczas, 
że byto nam bardzo dobrze ze sobą, 
zawdzięczam ci dużo radości. Od¬ 
chodzę, ale zachowam cię w pamię¬ 
ci. To moja wina: jestem niestała. 
Ktoś inny jest mi teraz milszy, ale ly 
byłeś też miły. Będę pamiętała two¬ 
je imię i wdzięcznie je wspomi¬ 
nała.” 

Albo: 

„Przeżyłam z tobą dużo dobrych 
chwil - dziękuję ci. Rozwiało się 
gdzieś moje wielkie uczucie do cie¬ 
bie, ale przyjaźń zostaje." 'i 

Musisz jednak zrobić to bardzo 
łagodnie. Staraj się nie podnosić 
głosu, nie lamentować. Jeśli on jest 
zrównoważony, nie będzie Ci robił 
wymówek. Rozstańcie się jak przy¬ 
jaciele, to skróci cierpienie. Życzę 
Ci. aby Grzesiek był lepszy niż inni 
i abyś została przy nim na długo. 


Tosia z Lublina 


Iwono, . 

za mało oczekujesz 
od życia 


Piszę w sprawie listu 17-letniej 
Iwony z 77 nr „ŚM”. jestem od niej 
o rok młodsza i powiedzmy, że lez 
nieco przeżyłam. Otóż Iwona pisze, 
że w naszym wieku nie można kb- 
chać! Kto tego nie przeżył, niemo- 
/e wypowiadać się na ten temat. 

6 lat darzę tym uczyciem chłopa- 
Nigdy nie żądaliśmy od siebie ża¬ 
dnych poświęceń, jednakobie stro¬ 
ny zawsze wymagają trochę uczę 
cia, ciepła, dobrego słowa. Prawdo¬ 
podobnie chłopcy, z którymi c 
dziłaś zrywali z Tobą, bo me o rzy 
mywali w stopniu zadowalającym 

tego czego ocze k u je każdy c P 

czy dziewczyna (oczywiście 
chodzi mi o tzw. dowód m.lo*i>. e 
Druga sprawa: lwona P 5 . z 
12,13-letnie dzieci (one 5,a W 
młodzieżą i według mnie to 
dzenie jest dla nich krzywd^ 
nie mogą kochać czy życ w 

przyjaźni. Tymczasem zna ^ (j| 
obecnie dorosłe, mające p j 
a ich uczucia zrodzone ^„jo- 
klasie szkoły podstawow I 
wo dojrzewały, az w kon . ((V ,, 
„dorosłą miłością'',J* 0 /* ja p0 |rze- 
i żyją razem. ,e , ze,l ?°f£ a ipoW>e- 
bujesz tylko jedzenia, pic P prze . 
trza - jak piszesz - to |< trz0 nf 
praszam - szarym. |,|óry nlt 
w siebie człowiekiem, ^ się 

zwraca uwagi na to, c te, 

wokół niego 

może ostre słowa. a os^ 

o wydrukowanie meg° jjnie 

by, które mają pf"* 

proszę p wypowiedzi 


Iwona z Czę*' 


stoch** 
























NASZE DRZEWA Cholewa / Kłosowski 


- 


LWP'83 


I TAK ZAMYKAMY 
Wielką Księgę Lata; dziś- 
ostatnie trzy strony. W su¬ 
mie otrzymaliście ich 78, po 
trzy z każdego wakacyjne¬ 
go numeru. Rozpoczynając 
i prowadząc LATO-WAKA- 
CJE-PRZYGODA - LWP'83 
- staraliśmy się zadowolić 
przede wszystkim tych, 
którzy spędzali lato w miej¬ 
scu zamieszkania. A tak¬ 
że... wszystkich pozosta¬ 
łych! 

Ci spośród Was, którym 
udało się skompletować 
wszystkie karty naszej let¬ 
niej księgi, mogą je zeszyć 
w jeden tom. Ale znajdą się 
na pewno i tacy, którzy po¬ 
tną poszczególne stronice 
na interesujące ich kawałki 
i w ten sposób wkleją sobie 
do zeszytu np. atlas drzew. 


albumik aikido czy przepisy 
biwakowej kuchni. Zresztą 
- takich zeszytów można 
sobie zrobić więcej. W każ¬ 
dym razie po LWP'83 po¬ 
zostanie pożyteczna pa¬ 
miątka. Pisały do nas o tym 
liczne wakacyjne zastępy 
i cała rzesza indywidual¬ 
nych czytelników, działają¬ 
cych latem w LWP'83. Bar¬ 
dzo im dziękuję-w imieniu 
zespołu autorskiego 

LWP'83 — za listy, opisy, 
meldunki, uwagi i wnioski. 

Wszystkie przesyłki sta¬ 
rannie przeczytaliśmy, wie¬ 
le już wykorzystaliśmy, 
część pomysłów poczeka 
do lata 84. A to już tylko 
dziesięć miesięcy! Prze¬ 
leci... 

Wasz WAGABUNDA 



Rys. Szarlota Paweł 


Biwakowa kuchnia 


NA PROGU JESIENI 


W ostatnim wakacyjnym wydaniu LWP'83 
chcemy Wam podać takie przepisy biwakowej 
kuchni, jakie przydadzą się również w czasie 
jesiennych wycieczek i biwaków, podczas róż¬ 
nych potowych działań zastępu. Nie wyliczamy 
dokładnych wag poszczególnych składników 
tych dań - dobierzecie je sami według Waszego 
gustu i... posiadanych zapasów. 

MAKARON ZNAKOMITY. Najpierw przyrzą¬ 
dzamy to, co dodaje znakomitości makaronowi, 
a więc - sos. Na dno naczynia lejemy olej lub 
oliwę z oliwek, gdy gorące - kładziemy pokrojo¬ 
ną w drobne talarki cebulę i smażymy do ze¬ 
szklenia (nie brązowić!). Na to kładziemy sporo 
pomidorów pokrojonych w drobne cząstki i du¬ 
simy wszystko na spokojnym ogniu', aż wyparuje 
sporo wilgoci i otrzymamy dość gęstą masę. 
Solimy, a nawet cukrzymy do smaku. Wskazane 
- jeśli wszyscy lubią - dodanie takich ziół świe¬ 
żych lub suszonych jak bazylia, cząber, lebiod¬ 
ka, a nawet rozmaryn; także już pod sam koniec 
duszenia sosu - nieco rozgniecionego czosnku. 
Również pod koniec duszenia rozpoczynamy 
w innym naczyniu gotowanie makaronu. Ugoto¬ 
wany, miękki już i odcedzony makaron miesza¬ 
my dokładnie z sosem i rozkładamy na porcje. 
Każdą porcję dobrze jest posypać łyżeczką utar¬ 


tego zoitego sera. Makaron jest Ulurnakomity, 
że wszyscy proszą zaraz o dokładkę 
Smakuje jeszcze lepie|, gdy razem z cebulą 
przesmazymy kawałeczki kiełbasy lub wędzon¬ 
ki, konserwę lub pieczone czy gotowane mięto. 
Niektórzy bardziej oszczędni Karcerze zamiast 
makaronu używają pieczonych ziemniaków. 
Kroją je sobie do menażek i polewają sosem 
przygotowanym jak wyżej. Nie zapominać o se¬ 
rze! Taki makaron lub ziemniaki mogą zastąpić 
cały obiad, a przygotowane wieczorem są 
doskonalą kolacją. Do popicia - mleko, maślan¬ 
ka lub kompot z dzikich owoców 

ZAPIEKANKA „Z DOŁKA". W metalowym 
kociołku wysmarowanym tłuszczem układamy 
warstwami: pokrojone w cienkie plasterki suro¬ 
we ziemniaki, plasterki kiełbasy lub wędzonki, 
pomidory, cebulę, znów ziemniaki, plasterki 
żółtego sera i tak dalej. Każdą warstwę lekko 
solimy i posypujemy ziołami. Kociołek wypeł¬ 
niamy dokładnie po brzegi i przykrywamy 
szczelnie folią aluminiową, a następnie przyle¬ 
gającą pokrywą. Całość wkładamy do wypełnio¬ 
nego żarzącym się węgłami dołka i przykrywamy 
szczelnie darnią. Zapiekankę „z dołka" wyjmu¬ 
jemy po godzinie. Ostrożnie, bo można się 
oparzyć, ale za to jak smakuje! Smacznego i ... 
do zobaczenia! 



(Robinia pseudacacia) 

W 1675 roku z Ameryki Pół- na też grochodrzewem, i - nie- 
nocnej trafiła na kontynent eu- słusznie - białą akacją. Nazwa 
ropejski robinia akacjowa, zwa- drzewa, które należy do rodziny 


Dzisiejszym odcinkiem kończymy prezentację, tej niezwykłej i mało 
jeszcze u nas znanej sztuki samoobrony. Skromna ilość miejsca 
w rubryce pozwoliła na omówienie jedynie podstawowych założeń 
i najprostszych technik aikido. Mamy nadzieję, że nasze artykuły 
zachęciły Was do lepszego poznania ich tajników i rozpoczęcia syste¬ 
matycznych treningów. 

AIKIDO W POLSCE 


motylkowatych, pochodzi od 
jego odkrywcy - kustosza Jea¬ 
na Robina. 

Najpierw była ona liściastym 
drzewem ozdobnym, które sa¬ 
dzono w parkach i ogrodach, 
a obecnie dość często rośnie na 
hałdach węglowych i glebach 
piaskowych, gdyż dzięki syste¬ 
mowi korzeniowemu nadaje 
się do ich zagospodarowania. 
Ponieważ wymaga wiele świat¬ 
ła i porowatej, dobrze przepo- 
wietrzonej gleby - rośnie poje¬ 
dynczo. Robinia akacjowa bo¬ 
gata jest w wonne, białe kwia¬ 
ty, zebrane w grona o długości 
20 cm. Kwiaty są zapylane 
przez owady, podczas jej kwit¬ 
nienia na przełomie maja i czer¬ 
wca. Nasiona tego miododaj- 
nego drzewa, które wyrasta do 
27 m - bogate są w białka, 
tłuszcze i skrobię. 

Drewno jest elastyczne, 
twarde, trudnołupliwe. Daje się 
dobrze politurować, w związku 
z czym używane jest w stolars¬ 
twie. Obok tego wykorzystywa¬ 
ne jest w kołodziejstwie, benar- 
stwie, przeznaczane na słupy 
i rzeźby. 


nic ma zbyt długiej historii. Pierw¬ 
szą sekcję zakłada w 1976 roku 
Marian Osiński zc Szczecina. Kil¬ 
ka lat później podobne ośrodki po¬ 
wstają w Szklarskiej Porębie, 
Wrocławiu, Zielonej Górze, Star- 
gadzie, Złotowie. Obecnie tę dys¬ 
cyplinę uprawia w naszym kraju 
ok. 2 tysięcy osób. Sekcje aikido 
działają przy różnych organiza¬ 
cjach i instytucjach: ZHP, ZSMP, 
TKKF, Domach Kultury itp. 

Aktualnie oficjalnym przedsta¬ 
wicielem polskich aikidoków jest 
Akademicki Klub Aikido działają¬ 
cy przy zielonogórskiej Wyższej 
Szkole Pedagogicznej. W styczniu 
tego roku gościł tam prezydent 
Europejskiej Federacji Aikido - 
Giorgio Veneri z Wioch. Korzysta¬ 
jąc z jego pobytu zorganizowano 
w tym mieście pierwszy w Polsce 
międzynarodowy staż aikido. Nie 
'rzeba chyba dodawać, jak wielkie 


miał on znaczenie dla rozwoju tej 
dyscypliny w naszym kraju. 

Rodzimi instruktorzy zdają so¬ 
bie jednak sprawę, że zagranicz¬ 
nych wzorów nic można bezkryty¬ 
cznie naśladować. Nawet ćwicząc 
prastarą wschodnią sztukę walki 
nic zapominają o własnej tradycji 
i zwyczajach. Podczas pobytu 
w Polsce w 1979 roku japońskiego 
nauczyciela Toshikazu jtchimury 
(7 dan aikido), miał miejsce drob¬ 
ny, ale jakże znamienny incydent. 

- jestem potomkiem samuraja - 
powiedział mistrz demonstrując 
jedną z trudniejszych technik. 

- A ja potomkiem słowiańskie¬ 
go wojownika - zaripostowal jeden 
z polskich aikidoków. 

- Przepraszam - powiedział po 
krótkiej konsternacji gość z dale¬ 
kiej Japonii. 

JUSTYN OPARA 
Fot. autora 




Ja i mój pies (10) 

- WYDANIE SPECJALNE 


Odpowiedzi 

na 

LISTY 


Po opublikowaniu na „wakacyjnych żółtych 
artkach” dziewięcioodcinkowego cyklu po- 
^•ęconego umiejętności porozumiewania 
?!^f e sw yni psem, znów nadeszło kilkanaście 
•stów od właścicieli i miłośników tych zwie- 
Ponieważ większość z Was prosi o bardzo 
onkretne porady i informacje, postanowiliś- 
y w czasie wakacji jeszcze raz na ten temat 
do PIS ? Ć -' 3 P ° wakac i ach ewentualnie wrócić 
i ca,e ) s P raw y- Jeśli więc uważacie, że istnie¬ 
ję .. a Potrzeba, napiszcie mi o tym. Oczeku- 
„ę lz w Waszych listach będą równie konkret- 
od Pytania dot y , SSfię psów, jak te na które dziś 


Aldona Kosińska z Kielc i „Arik" pytają: 

1. Czy każdego psa można wytresować? 

2 Czy można przyzwyczaić lub oduczyć 
psa czegoś, podczas gdy rodzina postępuje 
odwrotnie? 

3 Jak nauczyć psa, żeby nie gryzł firanek, 
kapci i rogów mebli, nie obszczekiwał sąsia¬ 
dów i nie rzucał się na inne psy? 

Odpowiadam w kolejności pytań 

1. ZALEZY CO ROZUMIESZ POD SŁOWEM 
TRESURA. Jeśli typowo cyrkowe sztuczki - to 
oczywiście nie. Wśród psów - tak jak. wśród 
ludzi istnieją osobniki bardz.e| lub mniej 


uzdolnione do określonych działań. Nato¬ 
miast z każdym psem można nauczyć się po¬ 
rozumiewać, co w konsekwencji doprowadzi 
do tego, że będzie on z przyjemnością, bez 
przymusu - wykonywał wiele Twoich poleceń. 
Podkreślam przy sposobności jeszcze raz to 
o czym w poprzednich odcinkach już pisałem: 
jeśli poznasz dobrze swojego psa, to sama się 
zorientujesz co jeszcze potrafi on zrozumieć 
i wykonać, a co już przekracza jego możli¬ 
wości. 

2. W OGÓLE MOWY NIE MA, ABY W TA¬ 
KIE! SYTUACJI CZEGOKOLWIEK PSA NAUr 
CZYĆ! Skończy się na wpędzeniu go w nerwi¬ 
cę, chorobę serca lub układu pokarmowego. 
Udowodniły to ponad wszelką wątpliwość do¬ 
świadczenia m. in. z małpami, które poddano 
takim, stresującym je działaniom. Polecenia 
jakie otrzymuje pies muszą być zawsze jed¬ 
noznaczne. Nie wolno np. aby jedna osoba 
uczyła go, powiedzmy spania w przedpokoju 
na legowisku, zabraniając równocześnie wła¬ 
żenia na tapczan - a druga do tego zachęcała. 
W najlepszym wypadku pies zupełnie zgłupie¬ 
je od tego i zacznie coraz słabiej reagować na 
wszelkie polecenia w ogóle. 

3 KAŻDY MŁODY PIES GRYZIE DLA NA¬ 
BRANIA WPRAWY, ODRUCHOWO, WSZYST¬ 
KO CO NAPOTKA NA DRODZE. I na ogól 
bardzo szybko z tego wyrasta. Tym szybciej, 
im prędzej zrozumie, że wolno mu to robić 
tylko w czasie jedzenia i zabawy kontrolowa¬ 
nej przez Ciebie. Jeśli chodzi o obszczekiwa¬ 
nie sąsiadów, to jest sprawa trudna, gdyż takie 


demonstrowanie swej siły jest u psa wrodzone 
i utrzymuje się również wykresie jego doro¬ 
słości. On w ten sposób daje znać - zależnie 
zresztą od swego charakteru - że jest gotowy 
do obrony swego terenu I stada. Jedyne co 
mogę poradzić właścicielom mieszkającym 
w mieście, to trzymanie mało agresywnych 
psów. Tłumienia takich psich instynktów od¬ 
radzam, a jeśli już trzeba to robić koniecznie, 
to z największą ostrożnością i po dokładnym 
poznaniu swego psa. 

Monika Goiska z Koszalina opisała nieu¬ 
daną próbę wzięcia dorosłego (3-letniego) psa 
od cioci, u której się wychował od szczeniaka. 
Oczywiście taka zmiana właściciela na ogól 
kończy się fiaskiem. Pies bardzo przywiązuje 
się do swego pierwszego pana I kiedy czuje, że 
może go stracić, zaczyna się cala tragedia. Nie 
należy więc takich rzeczy robić chyba, że 
chodzi o psa młodego. 

Ewa Leszczyńska z Łomży pyta o kąpanie 
psa. Obowiązuje tu zasada, że psa można 
kąpać nie wcześniej niż skończy 9 miesięcy. 
Natomiast już od dzieciństwa należy go 
szczotkować i utrzymywać w czystości jego 
futro. Szczotkowanie i czesanie psy uwielbia¬ 
ją. Można to robić codziennie. Dorosłe psy 
kąpiemy raz na kilka miesięcy, nic częściej. Do 
tej kąpieli używamy niewielkiej ilości zwykłe¬ 
go mydła możliwie bez zapachu? Żadnych 
szamponów i pachnidel! Dla psów są one 
/wstrętne i szkodliwe. Natomiast pływać w rze¬ 
ce czy stawie może pies choćby codziennie - 


rzecz jasna jeśli to lubi. Nie wolno więc pod 
żadnym pozorem wrzucać swego ulubieńca 
do wody. W razie wystąpienia insektów - 
najczęściej są to pchły - można, w drodze 
wyjątku, wykąpać psa w wodzie z dodatkiem 
specjalnego płynu, który kupicie w mydłami. 
Łupież, wypadanie włosów na grzbiecie itp. 
wymagają porady weterynarza. 

|urek Karolik z Piły nie może swego Jedi" 
oduczyć kopania dziur w ziemi na działce lub 
w parku, „raz nawet ,,/edi"znalazł taką dziurę 
w polu, że cały do niej wszedł i biliśmy się, 
żeby go nie zasypało, f szczeki przy tym tak 
jakoś piskliwie" - pisze lurek. 

Nie napisałeś tego, ale Twój pies to chyba 
|amnik. Przedstawiciele tej rasy mają w sobie 
żyłkę myśliwską przejawiającą się właśnie 
w rozkopywaniu nor, w których kryją się m. in. 
gryzonie. Tego przyzwyczajenia jamników 
całkowicie wykorzenić się nie da, ale można je 
ograniczyć, po prostu zajmując psa czymś 
innym w momencie gdy zaczyna |ą kopać. Nie 
należy też zachęcać go do tego, a ochsTotnie. 
karcić |cśli dopadnie jakiegoś dołka . Oczywiś¬ 
cie nie wolno O twojego „Jedi" karać za te 
wykopki, gdvż takiej kary on nie zrozumie 
a więc minie się ona z celem. 

Na razie tyłe. leśli macie jeszcze jakieś pro¬ 
blemy z Waszymi ulubieńcami - piszcie. Po¬ 
staramy się Wam pomóc. 

IERZY DĄBROWSKI 




























































Wakacje w NRD 



Pozostał żal 
po rozstaniach... 


e Frankfurcie nad Odra 
inka. Po- 


- pierwsza miła 
witała nas wspaniała orkiestra dę¬ 
ta, młodnez w granatowych koszu¬ 
lach FDJ, z megafonów dworco¬ 
wych popłynęły w języku polskim 
serdeczne słowa powitana, a ku 

m rr .m il Til llmn-ni ll na peronach 

w mgnieniu oka pojawiły się 
ogromne termosy z gorąca herbatą 
i kontenery z przygotowanymi pa¬ 
czkami żywnościowymi. Wię¬ 


kszość z nas miała przed sobą jesz¬ 
cze parę godzin jazdy. Z ciekawoś¬ 
cią otwieraliśmy paczki - pyszne 
mleko w kartonowych opakowa¬ 
niach, świeże bułeczki, hermetycz¬ 
nie opakowane kiełbaski, no 
i oczywiście słodycze. Pierwsze 
niemieckie nazwy na opakowa¬ 
niach, za o knami reklamy - każdy 
ciekaw co one oznaczają, dla tłu¬ 
maczy rozpoczął się czas pracy. 

Magdeburg. Znów powitania. 


muzyka, transparenty i grupa 
opiekunów niemieckich, którzy 
z przygotowanymi tabliczkami 
czekają na swoje grupy. Nasza 
dwudziestka - studenci i ucznio¬ 
wie szkół średnich woj. zamojskie¬ 
go, już w towarzystwie Manfreda 
i Jensa. ruszyła w dalszą drogę. 
Jeszcze jeden pociąg, autobus, 15 
minut piechotą pod górę i już jes¬ 
teśmy na miejscu, czyli na polu 
namiotowym w niewielkiej gór- 


Wemigmrode - znane uzdrowisko jest prześlicznym starym miastem. Ma bogaty historię sięgajęcą 
początku XIII wieku. Nad miastem króluje zamek, a rynek z ratuszem (na zdjęciu) to prawdziwe perły 
XV-wiecznej architektury. Wemigerode było ulubionym celem naszych wycieczek 


skicj miejscowości Elbingerode. 
Z daleka widać przygotowane wy¬ 
godne namioty z biało-czerwoną 
flagą, wokół malowniczy krajob¬ 
raz, bo jesteśmy w samym centrum 
gór Harzu, stąd już niedaleko do 
zachodniej granicy NRD. 

Wieczorem pierwsze oficjalne 
spotkanie w klubie młodzieżo¬ 
wym. Są przedstawiciele miejsco¬ 
wych władz, dyrekcji zakładu, 
w którym będziemy pracować, 
młodzież, nasi opiekunowie, na¬ 
wet komendant Volkspolizei. Przy 
smacznym jedzeniu i słynnym nie¬ 
mieckim piwie atmosfera szybko 
stała się prawie domowa. Dyrektor 
wyciągną! akordeon i zaczęły się 
chóralne śpiewy na przemian pol¬ 
skie i niemieckie. Słuchaliśmy 
urzeczeni pięknymi ludowymi 
pieśniami, wykonywanymi przez 
Christianę, wesołą i sympatyczną 
młodą dziewczynę, uczącą się od 
pól roku polskiego. Próbowaliśmy 
swoich sil w „jodłowaniu”, ale 
zmuszeni byliśmy pozostać przy 
tradycyjnej polskiej piosence 
„Szła. dzieweczka do laseczka” - 
wychodziła nam zdecydowanie le¬ 
piej, szczególnie, że byliśmy wspo¬ 
magani przez dyrektora i wię¬ 
kszość gospodarzy, którzy odwie¬ 
dzając Polskę, zdążyli opanować 
nasz podstawowy repertuar pio¬ 
senkarski. 

Pierwsza noc na campingu, co 
. tu dużo mówić, nieco innym niż 
u nas: Prysznice z ciepłą wodą, 
przestronne umywalnie, punkt sa¬ 
nitarny, kiosk z gazetami, sklep 
spożywczy, gdzie można zaopa¬ 
trzyć się w świeże pieczywo, mleko 
i właściwie wszystko, co potrzebne 
jest do przygotowania calodzien- 


Kto nigdy nie marzył o dalekich podróżach, poznawaniu innych krajów, miasl, | U(fa . 
nasyceniu oczu egzotycznymi widokami, dziwieniu się odmiennością obyczajów i p ra w , 
być może nie nazwałby tej akcji PRZEBOJEM SEZONU. ' en 

Ale większość pragnie podróżować. Jedziesz sobie w nieznane z dreszczykiem eiw- 
i spotykasz ludzi, którzy niby są do ciebie podobni, a przecież zachowują się trochę inac^-* 
nie rozumieją pewnych twoich nawyków i uprzedzeń, reagują w sposób zaskakujący na C) y 
co dla ciebie jest oczywiste, mają do dyspozycji to, za czym tęsknisz, a zazdroszczą ci tep S 
do czego nie przywiązujesz wagi, mają swoje wielkie spraWy, o których nie dane ci był*’ 
słyszeć... A teraz widzisz to wszystko na własne oczy, zaczynasz rozumieć. ’ ° 

Dla stu tysięcy z Was te wakacje były okazją do takich doznań. Większość wróciła 
oszołomiona sprawnością organizacyjną zachodnich sąsiadów, porządkiem, dostatkiem i 
liczbą basenów. Część zapewne nieco się rozczarowała... obowiązkiem pracy, do dU 
niektórych okazało się za ciężkie, choć gospodarze zdawali się traktować ją jak chleb 
powszedni (wszystkie nastolatki w NRD począwszy od 7 klasy jeden dzień w tygodni,, 
spędzają w zakładach produkcyjnych). Ale to wszystko właśnie stanowi ów zasób bezcenny 
go wykształcenia (podróże kształcą), wiedzy, z której na pewno przyjdzie Wam jeszcze 
w życiu skorzystać. No, a jeśli dodamy do tych zysków zysk bodajże najcenniejszy ~ 
prawdziwe, serdeczne przyjaźnie - to trzeba autorom pomysłu „Akcji 100 tysięcy" z uzna¬ 
niem przyklasnąć i cieszyć się na już zapowiedziane przyszłoroczne bisowanie. 


nych posiłków, domek myśliwski, 
kręgielnia, sala telewizyjna, a prze¬ 
de wszystkim porządek i zewsząd 
zapach czystości. 

Przed nami następny dzień, je¬ 
szcze wyjątkowy, nietypowy. 
Krótkie szkolenie dotyczące bez¬ 
pieczeństwa pracy, zwiedzanie za¬ 
kładu, zapoznanie się ze stanowi¬ 
skami pracy, jakie zostały przygo¬ 
towane dla naszej grupy, przy¬ 
miarki strojów roboczych, a po 
południu skrupulatne, przeprowa¬ 
dzone z przysłowiową niemiecką 
dokładnością badania lekarskie. 
Nasza domniemana fabryka zaba¬ 
wek okazała się w rzeczywistości 
zakładem produkującym domowe 
piece ogrzewcze „Kónigshuttc”. 
Trzech najodważniejszych chłopa¬ 
ków poszło do pracy na odlewni, 
przy piecach hutniczych. Pozostali 
zostali przydzieleni na budowę, do 
prac betoniarskich, część dziew¬ 
cząt znalazła miejsce w hali monta¬ 
żowej pieców, a część dbała o nasze 
żołądki czyli „kucharzyła”. 

Po pierwszym dniu „przymia¬ 
rek” do roboty, dalej poszło już 
wszystko utartym schematem. Po¬ 
budka codziennie o 4,30, szybki 
prysznic i biegiem (cale szczęście, 
że z górki) na plac ratuszowy, skąd 
odchodził zakładowy autobus. 
Pierwsze śniadanie w fabryce szy¬ 
kowała dla nas codziennie szefowa 


kuchni i punktualnie o 6,00 już 
w roboczych strojach rozchodziliś¬ 
my się wszyscy do swoich prac. 
Między 8,30 a 9,30 w różnych po¬ 
rach (zależnie od wydziału, na któ¬ 
rym się pracowało) przerwa na 
drugie śniadanie, czyli chrupiące 
bułeczki z wędlinami lub serami, 
dla większych żarłoków - małe go¬ 
rące danka typu jajecznica, parów¬ 
ki, a do picia kawa, herbata, zimne 
napoje lub mleko. Wszystko to 
apetyczne, pachnące i dzięki 
sprawnej organizacji samoobsługi 
- bez kolejek przy okienku. Po 15 
minutach - znów do pracy, a od 
godziny 11 do 13 czekał już na 
załogę obiad. Tym razem przerwa 
na posiłek jest dłuższa, to okazja do 
krótkiej pogawędki ze współtowa¬ 
rzyszami pracy, w języku polsko- 
rosyjsko-niemieckim, a przede 
wszystkim na migi. O 15,00 
SchluB mit der Arbeit, czyli koniec 
pracy dla I zmiany, wszyscy idą 
pod prysznic i spotykają się znów 
w zakładowym autobusie. Popo¬ 
łudnie to czas na odpoczynek, 
zwiedzanie okolic, łażenie po skle¬ 
pach i planowanie co się kupi za 
zarobione pieniądze, spotkania 
z niemieckimi przyjaciółmi, a wie¬ 
czorem... Wieczorem przy kolacji, 
którą sami szykowaliśmy w Jugen- 
dklubie, przy akordeonie, gitarze 
lub magnetofonie organizowaliś¬ 


my Tanzabend, gdzie przyj^ 
polsko-niemieckie zawiązywały^ 
najszybciej i najtrwalcj. * 

W ciągu tego krótkiego przecież 
czasu przeżyliśmy wicie. Przyj,*, 
liśmy się jak wygląda dobra organj. 
zacja pracy, gdzie o godzinie 6,00 
stanowiska robocze są już przygo. 
towane. Narzędzia potrzebne do 
pracy znajdują się w zasięgu ręki. 
Przyjrzeliśmy się porządkowi’ 
czystości, szacunkowi dla cudzej 
pracy, oszczędności. Nauczyliśmy 
się wiele, w sposób dla nas samych 
niepostrzeżony. Przeżyliśmy też 
miłe chwile satysfakcji, gdy shi- 
chaliśmy słów uznania dla pracy 
polskiej młodzieży od naszych nie¬ 
mieckich kolegów i brygadzistów 
mających nas pod opieką. 

Dni mijały bardzo szybko i ani 
się obejrzeliśmy, jak czas było pa¬ 
kować swoje rzeczy. Ostatnie za¬ 
kupy, ostatnia'wycieczka i wresz¬ 
cie ostatni wieczór. Wymiana adre¬ 
sów, upominki (dla chłopców były 
to oczywiście kufle do piwa), pod¬ 
sumowanie naszego pobytu, słowa 
pożegnania, ostatnie wspólnie 
śpiewane piosenki. Pozostał żal po 
rozstaniach, obietnice kolejnego 
spotkania, wspaniałe wspomnienia 
i nadzieja, że być może w przy¬ 
szłym roku faktycznie się znów 
zobaczymy. 

ANNA WÓJTOWICZ 


Droga do ośrodka wiedzie przez las. Spomiędzy drzew prześwitują różnymi 
kolorami nieduże, murowane domki. Żwirowymi alejkami młodzi ludzie podą¬ 
żają w jednym kierunku - nad jezioro. Tu, na skrawku plaży i wzdłuż niedużej 
przystani w słoneczne dni od samego rana panuje dwujęzyczny gwar. 

SPOTKANIE 
NAD JEZIOREM 


Goście z Niemieckiej Repu¬ 
bliki Demokratycznej dzielą się 
swoimi wrażeniami z pierw¬ 
szych dni pobytu. Gospodarze 
zaś z typowo polską dociekli¬ 
wością pytają rówieśników 
o ich kraj. rodzinne miasto i za¬ 
kład pracy. Tłumacze pocą się 
nie tylko z upału, tak wiele mają 
roboty. Z czasem jednak oka¬ 
zują się zbyteczni, gdy królo¬ 
wać zaczyna język migowy, 
wspomagany pojedynczymi 
słówkami z obu języków. Fakt, 
że w ten sposób powstaje wie¬ 
le nieporozumień, ale po ich 
wyjaśnieniu śmiechu jest co 
niemiara 

Do Kokotfca w woj. często¬ 
chowskim, gdzie znajduje się 
ośrodek wypoczynkowy Mło¬ 
dzieżowego Biura Turystyki 
„Juwentur", co tydzień przyje¬ 
żdża na kilka dni inna, 40-oso- 
bowa grupa gości z NRD. Pod¬ 
czas tegorocznego lat-* od lipca 
do końca września zawita tu 
ponad 1000 dziewcząt i chłop¬ 
ców z FDJ. Czas pobytu wypeł¬ 
nia nie tylko wypoczynek nad 
jeziorem. 

Wielu atrakcji dostarczają m( 
in. wycieczki do starego miasta 


gwarków - pobliskich Tarnow¬ 
skich Gór I zwiedzanie podzie - 9 
mi zabytkowej kopalni srebra 
i ołowiu - sztolni „Czarnego 
Pstrąga". 

Ponieważ młodzieżowy 
ośrodek w Kokotku znajduje się 
w rozbudowie, NRD-owscy 
goście chętnie pomagają go¬ 
spodarzom w porządkowaniu 
nowych obiektów, usuwaniu 
gruzu i innych budowlanych 
pozostałości, także przy urzą¬ 
dzaniu nowych placów zabaw 
i gier sportowych oraz wyt /cza- 
niu alejek. Jedna z przebywają¬ 
cych tu grup podczas wizyty 
w pobliskim Lublińcu pracowa¬ 
ła także społecznie na terenie 
tamtejszego cmentarza Po¬ 
wstańców śląskich, przygoto¬ 
wując miejsce pod przyszły po¬ 
mnik upamiętniający boha¬ 
terów 

- To moja pierwsza wizyta 
w Polsce - mówi Marina Kru¬ 
ger, 25-letnia nauczycielka his¬ 
torii z Poczdamu. - Zanim tu 
przyjechaliśmy, przez kilka dni 
zwiedzaliśmy Wrocław. Bardzo 
podobało nam się to miasto. 
Dowiedzieliśmy się tam, że 
Wrocław był bardzo zniszczony 
• podczas młmbnej wojny i od¬ 


budowali go sami mieszkańcy. 
To budzi podziw. Stale odby¬ 
wamy interesujące spotkania 
z młodymi Polakami. Na roz¬ 
mowy o naszych, młodzieżo¬ 
wych problemach poświęcamy 
każdą wolną chwilę. Dyskutuje¬ 
my o różnych sprawach: o os¬ 
tatnich wydarzeniach w Polsce, 
o tym, jak tu było w ciągu mi¬ 
nionych trzech lat. Gospodarze 
z kolei wypytują nas o stosunki 
pomiędzy dwoma państwami 
niemieckimi, o ogólną sytuację 
młodych w naszym kraju. Roz¬ 
mawiamy też o rzeczach mniej 
ważnych - o sporcie, o mo¬ 
dzie, o muzyce młodzieżowej 
i jeszcze o dziesiątkach innych 
spraw. 

Nie zdarzyło się jeszcze tak, 
aby zabrakło tematu do roz¬ 
mów. Najczęściej okazuje się, 
że czas na pogwarki jest zbyt 
krótki i wtedy następuje lawina 
wymiany adresów, zaproszeń 
do wzajemnych odwiedzin. Za 
rok, a najpóźniej za dwa, ale 
najlepiej wcześniej, przecież je¬ 
szcze tyle mamy do obgadania 
- takimi słowami najczęściej 
zamykają się kolejne poże¬ 
gnania. ’ -Wimu ioc 

DARIUSZ* KONIEC 


„Świat Młodych" na wyspie Born 


Chyba znajdujemy się, jako polska 
grupa harcerek i harcerzy, najdalej 
w głębi NRD, bo na wyspie Born. I właś¬ 
nie tu otrzymujemy „Świat Młodych”. 
Jest to dla nas i mile, i pożyteczne, bo nie 
rozstaliśmy się z naszą harcerską gazetą. 

Mieszkamy w pięknie położonym, 
wspaniale urządzonym i wyposażonym 
ośrodku campingowym zwanym Kin- 
dcrferienlager-SchuIungs. I właśnie stąd 
mamy zaszczyt zespołowi redakcji ŚM 
przesłać serdeczne pozdrowienia, a zara¬ 
zem podziękowania za otrzymywanie aż 
tu naszej gazety! 

Nas, polskich harcerzy, jest piętnaś- 
cioro, a koleżanek i kolegów z NRD - 
140. Czujemy się świetnie, dogadujemy 
się jeszcze świetniej. Dziękujemy za 
słownik polsko-niemiecki zamieszczony 


w jednym z numerów ŚM. Bardzo nam 
się przydał! 

Przy okazji pragniemy się pochwalić, 
że godnie reprezentujemy naszą PRL. 
Za pierwszą połowę pobytu na obozie 
zdobyliśmy proporczyk za ład i porządek 
w naszych sypialniach. Nasi harcerze nie 
przegrali jeszcze z żadną grupą niemiec¬ 
ką w piłkę nożną, zdobywając sobie sym¬ 
patię i uznanie gospodarzy. Byliśmy też 
pierwsi w nocnym wędrowaniu. 

Naprawdę mile i z pożytkiem spędza¬ 
my tu czas. Będą to dla nas niezapomnia¬ 
ne, pełne wrażeń i miłych niespodzianek 
wakacje. Czuwaj! 

Harcerki i harcerze 
z Hufca Lipnowskiego 
Ziemi Dobrzyńskiej 
Chorągiew Włocławska 
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K to czytał „Trylogię" Sien¬ 
kiewicza i pamięta zwłasz¬ 
cza jej pierwszą część - 
Ogniem i mieczem”, ten wie 
j^ka to trudna sytuacja jęła za¬ 
grażać spokojnemu bytowi Rze¬ 
czypospolitej. Jest rok 1646 i na 
Ukrainie wybucha powstanie 
kozackie pod wodzą Bohdana 
Chmielnickiego, okoliczności 
dodatkowo komplikuje śmierć 
króla Władysława IV. Obydwaj 
Sobiescy, którym rok wcześniej 
umarł ojciec, wyruszają więc po 
caz pierwszy na czele własnych 
chorągwi na wojnę. Marek-sta¬ 
rosta krasnostawski ma wów¬ 
czas lat 21, Jan za dwa dni skoń¬ 
czy lat 20. Walczą z tatarsko-ko- 
zackimi hordami jak na mło¬ 
dych żołnierzy przystało. Marek 
broni się dzielnie w oblężonej 
twierdzy Zbaraż, Jan wsławia się 
w bitwie pod Beresteczkiem. 
Niebawem jednak następują 
tragiczne wydarzenia - starszy 
z nich ginie w niewoli kozackiej, 
Jan też leczy ciężkie rany - tyle 
że nie na polu bitwy zadane, 
lecz w ... pojedynku. Poszło 
o pannę Orchowską - córkę 
opiekuna z czasów studiów, do 
której sercowe zamiary żywił 
również Michał Pac. A że krewki 
byt z niego Litwin i w pojedynku 
zwinniejszy-Jan trawiony wiel¬ 
ką gorączką przez wiele dni 
zmagał się ze śmiercią. 

Kiedy wreszcie wydobrzal, 
znów wyruszy! w pole, by do¬ 
skonalić swoje żołnierskie rze¬ 
miosło pod wodzą samego Ste¬ 
fana Czarnieckiego. Wydawało¬ 
by się, że nigdy już nie będzie 
spokoju na Ukrainie i Sobieski 
nieprędko zsiądzie z konia, ale 
nie! Zsiadł i zawitał wiosną 1655 
roku do Warszawy, gdzie na 
dworze króla Jana Kazimierza 
poznaje młodą Francuzeczkę - 
Marię Kazimierę d'Arquien. 
Tak, tak, to późniejsza „najślicz¬ 
niejsza Jutrzenka” - królowa 
Marysieńka, ale na razie o ża¬ 
dnym ślubie nie ma mowy - 
siedemnastoletnia panna wyda- 
^ la się matce - Teofili Sobieskiej 
i partią dla syna nieodpowiednia, 
bo za uboga. Jan tymczasem - 
jedyny dziedzic wielkich mająt¬ 
ków Sobieskich, okryty stawą 
w latach wojaczki - błyszczy po 
salonach. ..Olbrzymiej fortuny, 
układnych manier, pełen 
wdzięku i radosnej lekkomyśl¬ 
ności, jaśniał młodością, zdro¬ 


wiem i silą. Byt pięknym męż¬ 
czyzną wysokiego wzrostu, 
kształtny i postawny, miał żywe, 
głębokie oczy, orli nos, piękne 
wąsy, twarz jasną, uczciwą, 
opromienioną pogodą i szcze¬ 
rością. Z przyrodzenia wesoły, 
posiadał temperament jak 
proch zapalny, skłonny do wy¬ 
buchów. Ale gniew jego prze¬ 
mijał szybko i jak burza wiosen¬ 
na rozpływał się w słonecznej 
pogodzie młodości. Skory do 
szabli i kielicha, serce miał tkli¬ 
we, a na wdzięki niewieście czu¬ 
ły był niezmiernie. Że zaś cieszył 
się u dam powodzeniem, więc 
wieść niosła, że wielkie spusto¬ 
szenie szerzy w sercach nie¬ 
wieścich". 

Rzeczpospolita tymczasem, 
nękana wojną domową (rokosz 
Lubomirskiego), pustoszona 
przez Szwedów i Turków, nie¬ 
pokojona przez Rakoczego, co¬ 
raz bardziej pogrąża się w letar¬ 
gu. Sobieski rzuca się więc w wir 
walki, znów jest w swoi m żywio¬ 
le. Świetnie sobie radzi w party¬ 
zanckich rajdach, bitwach i po¬ 
tyczkach przeciwko Szwedom, 
zwycięsko i bez szwanku - choć 
pociski rosyjskie zabiły pod nim 
dwa konie-wychodzi z walk na 
Ukrainie. Nieustraszony „Lew 
Lechistanu", zręczny dowódca 
i strateg, a przy tym doskonały 
mówca i poseł komisji sejmowej 
do spraw Ukrainy, staje się 
wkrótce pierwszą po królu oso¬ 
bistością Rzeczypospolitej. Jan 
Kazimierz wręcza mu buławę 
hetmana wielkiego koronnego 
(Sobieski ma wówczas 29 lat), 
zaś po stolicy krąży pełen na¬ 
dziei dwuwiersz: 

Precz trwogi , 
ujdziesz szwanku 
Ojczyzno wszelkiego 
Póki cię Tarcza składać 
będzie Sobieskiego 

Ten zaś postanawia wszystkie 
swoje siły skoncentrować na 
zbrojnym starciu z Turkami, 
którzy coraz głośniej upominają 
się o Ukrainę. Niestety, nowy 
władca - Michał Korybut Wiś- 
niowiecki, o którym mówiono, 
że poza znajomością kilku języ¬ 
ków obcych nie posiaoał ża¬ 
dnych innych talentów - nie¬ 
chętnie odnosił się do planów 


Śladami „Lwa Lechistanu" (2) 


W słocie, chłodzie, niewygodzie... 


Sobieskiego! O /czesny sejm - 
wart króla - nie widział lub wolał 
nie widzieć niebezpieczeństwa 
i nie podjął żadnej uchwały 
w sprawie powiększenia liczeb¬ 
ności wojska. Dwór, który So¬ 
bieskiego bał się łub nienawi¬ 
dził - również nie udzielił mu 


w sierpniu 1672 roku armia tu¬ 
recka przekroczyła Dniepr - za¬ 
czyna się szturmowanie Ka¬ 
mieńca. Tragiczny los twierdzy, 
przez siedem dni obleganej 
rozpaczliwie bronionej i wresz¬ 
cie wysadzonej w powietrze, 
opisuje Sienkiewicz w „Panu 


sko-kozackie podchodzą pod 
Lwów, ale odstępują od oblęże¬ 
nia za cenę wysokiego okupu. 
Sobieski wiedząc, że tak szczu¬ 
płymi siłami nie ma co uderzać 
w otwartym polu, wyrusza z od 
sieczą przeciwko plądrującym 
palącym i mordującym oddzia¬ 



Wydawałoby się. że Sobieski już nigdy nie zsiądzie z konia, tak zasmakował rzemiosła wojennego. 
Ale nie! Oto zsiadł i zawitał wprost do warszawskich salonów... Obraz Jerzego Eleutera Siemiginow- 


skiego (XVII w.) 

żadnego poparcia W tej sytuacji 
hetman prędko wyjeżdża z Wa¬ 
rszawy, aby jak najrychlej do¬ 
trzeć do swoich wojsk, stacjo¬ 
nujących na wschodzniej grani¬ 
cy. Zdążył w samą porę, bo oto 


Wołodyjowskim”. To już koniec 
walki, ale nie koniec nieszczęść. 
Dopiero teraz rozpoczyna się 
rzeź, pożoga i pustoszenie ziem 
Rzeczypospolitej. Z końcem 
września wpjska turecko-tatar- 


łom tatarskim. W ciągu dzie¬ 
więciu dni stoczył siedem zwy¬ 
cięskich bitew, uwolnił z niewo¬ 
li 80 tysięcy kobiet i dzieci, po¬ 
siał popłoch i przerażenie 
wśród najeźdźców. 


Tymczasem jesienią 1672 ro¬ 
ku komisarze Rzeczypospolitej 
podpisują z Turkami traktat po¬ 
kojowy w Bucz acz u - traktat ha¬ 
niebny. Na jego to bowiem mo¬ 
cy część Ukrainy, Podole wraz 
z Kamieńcem przechodziły pod 
tureckie panowanie, a na doda¬ 
tek król miał płacić haracz sułta¬ 
nowi w wysokości 22 tysięcy 
czerwonych złotych rocznie! 
Niestety, niewielu w owym cza¬ 
sie znalazło się ludzi, którzy 
pojmowali to haniebne poniże¬ 
nie Rzeczypospolitej. Kraj wciąż 
jeszcze tkwił w letargu, szlachta, 
nieskora do ofiarności, gardło¬ 
wała przeciwko Sobieskiemu, 
oskarżając go nawet o... zmowę 
z Turkami!... 

,.Wstydźmy się słońca tego 
co nam świeci, gdy się ludzi nie 
wstydzimy" - upominał Sobie¬ 
ski tchórzliwych towarzyszy 
broni, licząc, że kiedyś wreszcie 
przyjdzie opamiętanie. Przy¬ 
szło, I to na szczęście w samą 
porę, bo oto sąsiedzi, widząc, że 
Rzeczpospolitą toczą wewnę¬ 
trzne niesnaski, znów wyciągali 
rękę jak po swoje. Austria 
w stronę Małopolski, car mo¬ 
skiewski w stronę Litwy, Turcja 
szykowała się do nowego najaz¬ 
du. Kiedy więc nastał wreszcie 
czas „karnego patriotyzmu", 
i nastąpiło pojednanie z królem 
w obliczu niebezpieczeństwa, 
kiedy odwołano przeciwko het¬ 
manowi wszystkie niedorzecz¬ 
ne zarzuty, kiedy jako naczelne¬ 
mu dowódcy podporządkowa¬ 
no mu wszystkie oddziały woj¬ 
skowe Korony i Litwy, powstała 
dogodna okazja, by w zbrojnym 
starciu rozgromić Imperium 
Osmańskie, stanąć w obronie 
wschodnich granic. Tak oto Tur¬ 
cy pogodzili Polaków... Sobieski 
był znów w swoim żywiole. 9 
listopada 1673 roku 30-tysięczna 
armia polska stanęła pod Choci¬ 
miem, by szturmować obsadzo¬ 
ną przez Turków twierdzę. 
W dwa dni później, w szarzyź- 
nle poranka, w strugach desz¬ 


czu zmieszanego ze śniegiem, 
ruszyła na wały piechota i dra¬ 
goni pod wodzą samego hetma¬ 
na. Nie minął kwadrans, jak wały 
zostały zdobyte, a huraganowy 
atak ciężkie] jazdy polskiej, 
wsparty husarią rozgromił od¬ 
działy tureckie, które w panice 
rzucały się do ucieczki. G, któ¬ 
rzy uszli cało z twierdzy, ginęłil 
w odmętach Dniestru. Sobieski, 
pokonawszy nieprzyjaciela pod 
Chocimiem, nie zamierzał spo¬ 
cząć na laurach - rozmyślał nad 
sposobem przepędzenia Tur¬ 
ków z Podoła, szykował się do 
dalszych bitew. 

Niestety, sytuacja potoczyła 
się inaczej. Nowina o chocim- 
skiej wiktorii obiegła kraj razem 
z wieścią o śmierci króla. Het 
man Sobieski miał wówczas lat 
44, wielką sławę niezwyciężo¬ 
nego żołnierza i liczne rzesze 
zwolenników. Toteż nic dziw¬ 
nego, że kiedy wiosną 1674 roku 
na polu elekcyjnym na Woli ze¬ 
brała się szlachta, by obrać no¬ 
wego króla, rozległy się okrzy¬ 
ki: Niech żyje król Jan! I choć 
nic brakowało głosów opozycji 
- 21 maja 1674 roku, biskup kra¬ 
kowski Andrzej Trzebnicki, .no¬ 
minował za króla polskiego" Ja¬ 
na Sobieskiego. Kilkanaście dni 
później hetman wielki koronny, 
pogromca Turków spod Choci¬ 
mia, żołnierz ofiarny, odważny 
i skromny, doskonały strateg 
i gorący patriota oświadczył: 
„Rozważywszy wszystko sądem 
dojrzałym w dągu kilku dni, po¬ 
stanowiłem ostatecznie, idąc za 
głosem sumienia, przyjąć to 
brzemię ciężkie i siłom moim 
nieodpowiednie. A więc po¬ 
święcam i ofiarowuję na/droż- 
szej Ojczyźnie mojej ciało lży¬ 
cie. mienie i krew swoją 

Po co król jan III Sobieski 
wyprawił się pod Wiedeń, jakim 
sposobem rozprawi! się znów 
z Turkami, dowiecie się z kolej¬ 
nego odcinka. 

TERESA MACISZEWSKA 
Fot. archiwum 


„WYJDŹ, ZOBACZ-POMÓŻ!" 


Rozmowa z dh Hm PL Ryszardem Wojciechow¬ 
skim, kierownikiem Wydziału Starszoharcerskiego 
Głównej Kwatery ZHP 


„Świat Młodych" - Wśród 
czytelników „Świata Mło¬ 
dych" jest wielu takich, którzy 
skończyli ósmą klasę i po wa¬ 
kacjach znajdą się w szkole 
średniej. Ci, którzy są harcerza¬ 
mi będą szukali harcerstwa. 
Czy mają szanse je znaleźć? 

Dh Ryszard Wojciechowski - 
Szansę mają. Ale mogą spot¬ 
kać harcerstwo zupełnie inne 
niż to, które znają ze szkoły pod¬ 
stawowej. 

„ŚM" - Na czym polega 
różnica? 

R.W. - W moich rozmowach 

* harcerzami młodszymi spot¬ 
kałem się z tym problemem 
ma łej aktywności drużyn w kla¬ 
sach VII i VIII. Różne są przyczy- 
n V tego zjawiska, ale obiektyw¬ 
nie ono istnieje - uczniowie os¬ 
tatnich klas szkoły podstawo¬ 
wej tracą zainteresowanie dla 
harcerstwa. Zaskoczeniem dla 
jtafiających do szkoły średniej 
hędzie już sam fakt, że tam har- 
t^rstwo może działać aktyw- 
n, ®l A więc nie „wyrasta się" 

* harcerstwa w wieku lat czter¬ 
ystu, piętnastu, jak niektórzy 
skłonni byliby sądzić. 



młodszemu, ale inną jakościo¬ 
wo. W technikach harcerskich 
dąży się do perfekcji, kładzie się 
duży nacisk na dyscyplinę, mu¬ 
sztrę, umundurowanie, obrzę¬ 
dowość. Już to dla młodego 
człowieka stanowi różnicę. 

Przede wszystkim jednak 
można spotkać drużyny, które 
prowadzą zupełnie inną działal¬ 
ność: rezygnują z całej oprawy 
zewnętrznej, „szpanu" harcer¬ 
skiego. Podejmują działania, 
których cel można by streścić 
w zdaniu „aby innym żyło się 
lepiej". A zatem pojawia się po¬ 
jęcie „służby". Są też druży¬ 
ny które swą pracę zaczynają 
od zwiadu. Poznają rzeczywis¬ 
te potrzeby otoczenia i od tych 
potrzeb uzależniają swój pro¬ 
gram. Program, który wynika 
wprost z Prawa Harcerskiego- 
jak nigdy dotąd w histori harce¬ 
rstwa - to nowa jakość w harce¬ 
rstwie starszym. 

„SM" - Widać potrzeba nie¬ 
sienia chętniej pomocy bliźnim 
jest dziś silniejsza niż kiedykol¬ 
wiek. A zatem to, co wyróżnia 
harcerstwo starsze, to przewa¬ 
ga służby nad innymi formami 
działania? 

R.W. - Taki Prawdziwe ucze¬ 
stnictwo w problemach, jakie 
niesie życie, nie mające nic 


wspólnego z zabawą. Grą jest 
tutaj życie. Czasem ambicje 
i oczekiwania harcerzy star¬ 
szych przewyższają ich możli¬ 
wości i umiejętności. A więc 
trzeba się po drodze wiele nau¬ 
czyć, aby skutecznie pełnić 
służbę, która jest celem. Środ¬ 
kiem stają się techniki harcer¬ 
skie, bo one temu właśnie 
służą. 

Oczywiście aby pełnić służ¬ 
bę, trzeba znać autentyczne po¬ 
trzeby i skuteczne drogi ich za¬ 
spokajania. Zatem działanie 
musi być poprzedzone „wę- 
drownictwem” po tematach. 
To znowu specyfika harcerstwa 
starszego. Wędrownictwo to 
nie tylko zwiady, lecz także p 
szukiwanie obrazu idealnego 
świata, odkrywanie dróg pro¬ 
wadzących do polepszenia ży¬ 
cia, szukanie swego miejsca 
w społeczeństwie... 

„ŚM" - Czy taka formuła 
harcerstwa nie kłóci się zanad¬ 
to z tradycyjną metodyką, z za¬ 
sadami systemu zastępowe¬ 
go. wychowania pośredniego, 
a przede wszystkim współ¬ 
życia z przyrodą, puszczać- 
stwa? 

R.W. - Harcerstwo w Polsce 
od swego zarania wiązało swe 
działanie z tym, co najważniej¬ 


sze. Puszczaństwo też wzięło 
się z istniejącej „społecznej po¬ 
trzeby". Metodyka harcerska 
nie kłóci się z poszukiwaniem 
drogi do lepszego świata, prze¬ 
ciwnie - świetnie temu służył 
Stopnie i sprawności pomaga¬ 
ją w zdobywaniu umiejętności 
koniecznych w służbie. Star- 
szoharcerskie „wędrownic¬ 
two" to także zwiady w terenie, 
wędrówki - nieprzypadkowo 
najpopularniejszym wśród har¬ 
cerzy starszych sposobem spę¬ 
dzania wakacji jest obóz wę¬ 
drowny... 

„ŚM" - Tym niemniej dla 
absolwentów szkoły podsta¬ 
wowej, przyzwyczajonych do 
zbiórek, biwaków i podcho¬ 
dów, przejście do drużyny, 
w której zabawa ustąpiła miej¬ 
sca służbie może być szoklem. 

R.W. - Człowiek się rozwija, 
jego droga harcerska nie może 
być zawsze taka sama. Najważ¬ 
niejsze jest, aby działalność 
w harcerstwie pasjonowała, 
a właśnie ambitne działania 
w służbie bardzo wciągają. 
Oczywiście trzeba zrozumieć, 
że takie są potrzeby... Na 
szczęście dziś program harcer¬ 


ski nie powstaje za biurkiem - 
tworzy go życie. Skoro istnieje 
potrzeba pomagania innym - 
harcerstwo na tę potrzebę od¬ 
powiada. 

„ŚM" - odpowiadając na 
moje pierwsze pytanie stwier¬ 
dziłeś, że absolwenci szkól 
podstawowych mają szansę 
trafić w szkole średniej na har¬ 
cerstwo. Nie zabrzmiało to 
zbyt optymistycznie. Może 
sprecyzujesz jak duża jest 
szansa? 

R.W. - Niestety my, harcerze 
starsi, ciągle jeszcze więcej mó¬ 
wimy, deklarujemy, a przede 
wszystkim więcej chcemy niż 
rzeczywiście robimy. Stąd 
w praktyce największa będzie 
szansa trafienia na drużynę, 
która już wie o co chodzi, ale 
szuka jeszcze właściwej drogi... 
Można też trafić na szkołę, 
w której wprawdzie są harce¬ 
rze, ale nie istnieje drużyna... 

„ŚM" - Ale żeby zorganizo¬ 
wać drużynę, trzeba już coś 
niecoś umieć, a pomoc komen¬ 
dy hyfęą bywa iluzoryczna... 

R.W. - Zachęcałbym harce¬ 



rzy z VII i VIII klas do nawiązy¬ 
wania kontaktów z drużynami 
starszoharcerskimi. Nic nie stoi 
na przeszkodzie, żeby nawet 
wcześniej wstąpić do takiej 
drużyny - jej program będzie 
na pewno ciekawszy dla czter¬ 
nastolatka. Do takich kontak¬ 
tów namawiam zresztą przede 
wszystkim drużyny starszohar- 
cerskie. Bez odbudowy harcer¬ 
stwa w ostatnich klasach szkoły 
podstawowej, nie ma mowy 
o rozwoju ruchu starszoharcer¬ 
skiego. 

„ŚM" - Trwają wakacje, ab¬ 
solwenci szkól podstawowych 
nie mają już czasu, by przed 
pierwszym dzwonkiem w no¬ 
wej szkole poznać specyfikę 
drużyny starszoharcerskiej. 
Ale może zaproponujesz im ja¬ 


tom) y pracy, które mogliby 
wypróbować na obozie czy 
chocby w gronie kolegów 
z podwórka? 

R W - Proszę bardzo. Przede 
wszystkim poleciłbym ..wę¬ 
drownictwo". a więc wędrów¬ 
kę, z którei coś wynika Dewiza 
starszo harcerska głosi „wyjdź, 
zobacz - pomyśl, pomóż". Wy¬ 
chodząc z obozu na zwiad, ja¬ 
dąc na wycieczkę nauczcie się 
patrzeć, miejcie oczy otwarte i 

To warunek wstępny w star¬ 
szym harcerstwie— 

_ŚM" - Dziękujemy za roz¬ 
mowę Czuwa/’ 

| 

Rozmawiał: 

PAWEŁ. WIECZOREK 
Fot Krzysztof Tomaszewski 









— Czas Ma kac się po szosach, tam gdzie 
chytrosc, strach 
Lecz wiesz jak w życiu fest, ze nic tu po twych 
tzach 

Twe prześcieradła farbą, niecąc szal 
Smaruje malarz, który z biedy tkał 
Zniż głowę, nim de niebo zechce zgnieść 
Dziewczyno, trzeba rzec przeszłości: 

- cześć. 


Gdy młody Robert Zimmerman, czyli BOB 
DYLAN, przybył w początkach lat 60-tych do 
Nowego lorku, stwierdził, ze wielką popular¬ 


nością cieszy się tam tzw. muzyka folk, że jest 
ona najbardziej na czasie. Ten styl muzyki nie 
wymagał zbyt „wiele zachodu" - wystarczyła 
gitara, ewentualnie organki - instrumenty, 
którymi Dylan świetnie się posługiwał. Posta¬ 
nowił więc włączyć się w ten nurt. Miał już na 
swym konde własne piosenki, a jego ówczes¬ 
nym idolem był klasyk amerykańskiej folk 
musie- Woody Cuthrie. 

Niedługo potem Dylan nagrywa pierwsze 
swe płyty. Przebojem, który przynosi mu 
olbrzymią sławę jest „Blowin In The Wind". 
Piosenka ta jest uznawana za jeden z wiodą¬ 
cych utworów nurtu protest-songów. Do tego 


BOB DYLAN 


-stałość w zmienności 


bardzo wówczas głośnego typu piosenek 
można było zaliczyć wiele innych utworów 
Dylana. To, ze jego piosenki miewały taki 
właśnie wydźwięk, wynikało po części z klima¬ 
tu twórczego Nowego jorku, gdzie niełatwo 
było pisać na inne tematy niż polityczne. Ale 
przede wszystkim Dylan dążył do tego, by jego 
twórczość była obrachunkiem z samym sobą 
i nie dbał o to, by jego piosenki były adresowa¬ 
ne do kogoś z zewnątrz. Najchętniej zaś pisał 
piosenki o miłości. 

Im bardziej określano go mianem piosenka¬ 
rza folk, tym bardziej on sam przypominał 
sobie, że przecież w swych bardzo młodych 
latach zaczynał od rocka. Stwierdził wreszcie, 
iż nadszedł czas, by pod swe teksty podłożyć 
muzykę w tym właśnie stylu. 

Na próżno ciągle myślisz o tym, mała 
Po co masz to w głowie mleć 
Bo jeśli dotąd nie pojęłaś mała 
Nie ma sensu pojąć chcieć 
Cdy poranny kur da mi sygnał: - start 
Popatrz, za szybą gnam w dal jak chart 
Tyś przyczyną, że wybrałem trakt 
No, nie martw się - wszystko gra. 

Ta zmiana frontu nie zyskała od razu apro¬ 
baty nawet u najbardziej zagorzałych zwolen¬ 
ników Boba Dylana. jednak po oswojeniu się 
z nową wersją twórcy stwierdzono, że w isto¬ 
cie aż tak bardzo się nie zmienił, gdyż tym, co 
stanowiło o wartości jego piosenek były nadal 
w dużej mierze ich słowa. Choć Dylan twier¬ 
dził, że tworzy głównie dla siebie, jednak 
teksty jego utworów traktowały o tym wszyst¬ 
kim, co najbardziej nurtowało amerykańską 
młodzież lat sześćdziesiątych. Bob Dylan zo¬ 
stał poetą swojej generacji. 

Tekstem, który stanowił przełom dla niego 
samego, stał się utwór „Like A Rolling Stone" 
(„jak włóczęga"). Dla wielu jego słuchaczy 
stanowił on prawdziwy wstrząs. Utwór ten dal 
również nowy impuls karierze artystycznej 
Boba Dylana, który, jak później się zwierzał, 
przeżywał wówczas kryzys twórczy. Tekst ten 
jest uważany za przełomowy w całej historii 
rocka. Wprowadza bowiem do tekstów rocko¬ 
wych element głębszej refleksji trafiającej 
w bardzo osobiste odczuca wielu słuchaczy 


i równoznacznej z wysokiej klasy poezją. 

Odtąd koleje losu artysty toczą się już bar¬ 
dzo szybko. Tworzy w pośpiechu, podczas 
licznych tournee, znajdując się w apogeum 
swej inwencji twórczej i popularności. Wtedy 
właśnie ulega wypadkowi motocyklowemu. 
Wypadek ten sprawił, że Bob Dylan wiele 
sobie przemyślał. Tak jak przedtdm stracił już 
kontrolę nad wszystkim, co się z nim i wokół 
niego działo, tak po wypadku - jak twierdzi - 
odnalazł sam siebie. 

Jedna z pierwszych wydanych po wypadku 
płyt Dylana znowu zaskakuje słuchaczy. To 
płyta nagrana w stolicy muzyki country - Na- 
słwille, pod tytułem „Nashville skyline". Na 
płycie tej Dylan śpiewa zupełnie „na luzie". Są 
to piosenki o bardzo prostych tekstach, któ¬ 
rych Dylan nigdy nawet nie starał się zapisać. 
Lecz uważał te prościutkie, sontaniczne pio¬ 
senki za wartościowsze niż niejedna z jego 
piosenek bardziej „uduchowionych". 

Zerwijcie ze mnie gwiazdę tę błyszczącą 
I nad rzeką kopcie grób 
Zgasło już życia mego słońce 
Czuję, że pukam do nieba wrót... 

Związki Dylana z filmem były znacznie 
wcześniejsze niż kolejny, wielki jego przebój 
„Knockin 'On Hearem's Door", pochodzący 
z westernu „Pat Garrett i Billy the Kid", nakrę¬ 
conego w 1973 r.W filmie tym Dylan wystąpił 
jako aktor obok swego przyjaciela Krisa Kris- 
tofferssona, odtwarzającego postać Billy the 
Kida. Western ten cieszył się swego czasu 
wielkim powodzeniem w Polsce. Pierwszy 
kontakt Boba Dylana z filmem nastąpił już 
w roku 1965. Wtedy to właśnie stworzono 
pierwszy film o Dylanie - „Don't Look Back" 
(„Nie oglądaj się"). Nakręcono go w trakcie 
jego angielskiego tournee. Z kolei podczas 
europejskich występów Dylana powstał film 
„Eat The Document". Z żadnego z tych filmów 
Dylan nie byl zadowolony, ponieważ nie miał 
wpływu ani na ich kształt artystyczny, ani też 
na sposób, w jaki został w nich ukazany. 
Zarówno oba filmy dokumentalne jak i we¬ 
stern umożliwiły mu jednak zebranie do¬ 
świadczeń pozwalających na nakręcenie filmu 
według własnego planu. 


Z zamysłem tym nosił się Dylan prze , „ 
wie 10 lat. Wreszcie - w 1976 r. - zdecvd Pr *" 
się nakręcić film „Renaldo i Clara" | 0Wal 
jakby „rzucenie na taśmę filmową" wew^t ‘° 
nych,-zebranych przez lata, doznań twlZ' 
filmu. Nie można filmu odbierać w kat ^ 
riach ogólnie obowiązujących. Jest to film 8 °* 
kie, nie przestrzegający żadnych reguł dJT 
tworzył go w taki sposób, aby jego same!!! 
film ten poruszał. Albo się więc akceS 
Dylana takim, jakim jest w tym co tworzy Jh 
się go odrzuca. Wierni jego fanatycy z 
nością oglądając ten film doznali wielu wzrT 
szeń. ni * 

Dylan pisał wiersze i od lat wczesnej mlo- 
dości interesował się literaturą. Świetnie z ni 
obeznany wydal w 1966 roku własną książkę 
pt. „Tarantula". Jednak, według niego same 
go, jest to tylko „próba napisania książki'* 
i wspomina o niej niechętnie. 

Ciągle znikający ze sceny i powracający na 
nią z czymś całkiem nowym, Bob Dylan zaska¬ 
kuje raz po raz nawet najzagorzalszych swych* 
zwolenników. W 1978 roku Dylan zaczyna 
śpiewać piosenki o tematyce wyłącznie religij¬ 
nej. Nie zjednało mu to jednak nowych wy. 
znawców, choć czynił to jak zazwyczaj - 
z wielkim przekonaniem. 

Ostatnio wiecznie zmieniający się Dylan 
nagrał płytę o charakterze mniej wzniosłym 
Dla wielu Bob Dylan pozostanie poetą rocka 
lat 60-tych. Na pewno jednak znajdą się tacy, 
którzy znając treść wszystkich jego utworów, 
od początków jego kariery, będą śledzić dal¬ 
sze jego poczynania wsłuchując się tak w ży¬ 
ciowe, jak i artystyczne doświadczenia twórcy. 

I dla nich to właśnie w jednej ze swych 
ulubionych piosenek - „Mr Tambourine 
Man" - o sobie i o nich - Dylan śpiewał: 


Hej, panie z tamburynem, zagraj jeszcze raz 
Wcale nie chce mi się spać, nie muszę nigdzie 
iść 

Hej, panie z tamburynem, za tobą pójdę 
w ślad 

Przez poranki, i przez mgły i przez te szare, 
puste dni... 

JERZY MENEL 
Fot. archiwum 


Coś 

na 

bagaż 


Niestety taki okres nadchodzi, kiedy trudno 
będzie chodzić sobie beztrosko z rękami w kie¬ 
szeniach, bo człowiek zacznie się poruszać nie¬ 
mal wyłącznie obarczony jakimś bagażem. I ów 
bagaż trzeba będzie w czymś nosić. W czym? 

Jeśli chodzi o tzw. opakowania na bagaż, 
to modne są rzeczy najprostsze. Kosze grube 
i sztywne, torby koszykopodobne plecione z ja¬ 
kiejś miękkiej rafii czy słomy, worki z materiału 
lub plastiku, bawełniane lub plastikowe siatki... 

Wszystko to są torby (no, tego słowa nie da 
się uniknąć, choćby się chciało) pojemne, duże. 
Takie, do których masę rzeczy da się wrzucić, 
a potem trudno jest znaleźć to co akurat po¬ 
trzebne. Więc nie wiem, czy w tym momencie 
są to torby najpraktyczniejsze. Ale za to w mo¬ 
mencie wkładania - bardzo wygodne nie trze¬ 
ba myśleć, co gdzie włożyć, tylko się wrzuca. 
Oczywiście nie można do nich wrzucac rzeczy 
łatwo się gniotących czy tłukących (nie radził¬ 
bym np. torebki-z jajkami), ale takie „towary 
odporne" jak np. kapcie czy książki świetnie się 
w nich czują. Więc chociaż są ta torby przezna¬ 
czone z założenia na zakupy, to póki pogoda 
dopisuje można czegoś takiego używać i do 
szkoły. Chyba że.- regulamin nie zezwala. No, 
ale to już byłaby tzw siła wyższa Z którą 
niestety trzeba się pogodzić. A torby i tak uży¬ 
wać; prywatnie. 

RIUSZKA 



WIECZNA MODA 


W piołowie XVII wieku w Anglii 
wybuchła wielka rewolucja 
pod wodzą Oiivicra Cromwel¬ 
la. Krewcy Anglicy zgładzili króla, a jego 
syn po dramatycznej ucieczce schronił 
się za granicą. Anglią przez kilka lat 
rządził Cromwell. Zapanowały surowe 
obyczaje, między innymi zamknięto tea¬ 
try, uznane za źródło zepsucia, tłum 
zamilkł i poszarzał. Po śmierci przywód¬ 
cy powstania Anglicy wezwali syna ostat¬ 
niego króla do objęcia tronu ojca. Wraz 
z Karolem II przybyła arystokracja, któ¬ 
ra towarzyszyła mu na wygnaniu. Skoń¬ 
czyło się ponure panowanie purytanów. 
Szlachta po latach tułaczki cieszyła się 
powrotem do rodzinnych pieleszy, stru¬ 
mienie złota płynęły na wykwintne al¬ 
kohole, przysmaki i rozrywki. Bodajże 
największy haracz od wesdłych kawale¬ 
rów ściągali krawcy, bowiem moda 
zmieniała się z dnia na dzień. Strój jesz¬ 
cze wczoraj szalenie modny - dziś stawał 
się staroświecki i diablo śmieszny. Toteż 
jeśli ktoś chciał przebywać u dworu albo 
mieszkać w Londynie, musiał stale zmie¬ 
niać toalety. W tej sytuacji wielu towa¬ 
rzyszy króla popadło w tarapaty finanso¬ 
we. Żeby zaoszczędzić poddanym wy- 


itków władca wydał wa 1666 roku dt- 
ct wprowadzający wieczną modę. 
która by się nigdy nic zmieniła”. Od W 
>ry jego dworzanie mieli nosić czara 
iftany - rodzaj obcisłej kurtki, czara 
lodcńki do kolan, na resztę nóg buk 
ińczochy. Jako okrycie wierzchniej 
Ja czarna opończa z białą podszc»4 
więc rodzaj płaszcza z kapturem, * 
;z rękawów. Żeby dać przykładany® 
m król pierwszy założył zaprojeW°V‘ 
/ przez siebie kostium. Wkrótceta* 
ic i wyżsi urzędnicy przebrali sę 
cznie. Wszystko było rui 
-odze, reforma prawie się uda ■■■ 

, miesiącu do Londynu dotarła"^ 

: król francuski w stroje taW^ 
kie nosiła śmietanka angiels eg® 
arzystwa rozkazał ubrać swoi 

w. Londyńscy krawcy odetchnę^ 

iko, kawalerowie znowu tłumne j 
d nili przy mierzalnie, me mopr 

eż ubierać się tak samo jak 


:ba. 


Zwariowanych rekordów 


ciąg 

(PAP). Do księgi Guinnessa trafiły 
trzy nowe rekordy. 

Austriacki stolarz, 21-letni P. May¬ 
er ustanowił rekord w nieprzerwanej 
jeżdzie na nartach z jednego szczytu. 
Mayer nie odpinał nart przez 72 
godziny. 

Hiszpan Bernardino natomiast 


dalszy 

















/) to ciekawe! 


I wśród 

niedźwiedzi polarnych 
bywają mańkuty 

Leworęczne, a raczej - le- 
*,ołape - mogą być także zwie¬ 
rzęta! M. in. stwierdzono, że 
niektóre szympansy znacz- 
nie chętniej i sprawniej posłu¬ 
gują się lewą kończyną niż pra- 
Również wśród szczurów 
znaczny procent ma lepiej roz¬ 
winiętą lewą niż prawą łapę. 

Sposób na skutki 
trzęsienia ziemi? 

W stolicy Malezji, Kuala Lum¬ 
pur, stawia się domy na specjal¬ 
nych fundamentach, w których 
warstwy betonu przedzielone 
są warstwami kauczuku. Zda¬ 
niem miejscowych architektów 
takie „resory" doskonale amor¬ 
tyzują wstrząsy. Pomysł znaj¬ 
dzie również zastosowanie przy 
budowie mostów. 


A jednak... 

W porównaniu z innymi mo¬ 
rzami, Bałtyk jest stosunkowo 
mało słony, jego dno kryje jed¬ 
nak potężne pokłady soli ka¬ 
miennej. W polskiej strefie Bał¬ 
tyku największe zasoby, obli¬ 
czane na kilkanaście miliardów 
ton, znajdują się na wysokości 
teby i Władysławowa, spoczy¬ 
wają na głębokości ok. 1000 
metrów. 

Po desce 
na kółkach 
nowe szaleństwo 

Amerykanie słyną jako od¬ 
krywcy nowych sportów. To oni 
zaszczepili w świecie modę na 
deskorolki, teraz zaś, lansują 
trójkołowe rowery o specjal¬ 
nych szerokich oponach. Wiele 
osób uprawia ten sport amator¬ 
sko, ale rozgrywane są już także 
wyścigi w nowej konkurencji, 
(kl) 


Odciski palców Rafaela? 

W ŁOCHY (PAP). Trzy odciski palców odkryto podczas oględzin 
za pomocą najnowszej aparatury do prześwietleń na portre¬ 
cie Fornariny- ukochanej Rafaela z galerii Barberini w Rzymie. 
Są tak wyraźne, że należy przypuszczać, iż musiały powstać jeszcze 
zanim farba zupełnie wyschła, zapewne w czasie przenoszenia płótna 
zmiejsca na miejsce. Trudno będzie ustalić czy należą do mistrza, czy 
do któregoś z jego uczniów. Przecież nie ma nawet stuprocentowej 
pewności, że to Rafael, a nie jego współpracownik - Giulio Romano 
namalował ten obraz. 

Może zagadkę pozwoli wyświetlić dokładne zbadanie pozostałych 
24 dziel Rafaela znajdujących się we Włoszech, jeśli są na nich te same 
odciski palców... (eb) 



Według zapowiedzi NASA. we 
wrześniu ma wystartować na pokła¬ 
dzie wahadłowca laboratorium kos¬ 
miczne - SPACELAB, wspólne dzieło 
9 państw zachodnich zrzeszonych 
w Europejskiej Agencji Kosmicznej 
ESA. Niezależnie od tego, czy termin 
będzie dotrzymany, czy nie, przedsta¬ 
wiony dziś SPACELAB, może nie 
w pełni zgodny z już wykonanym 
(materiał powstał na podstawie zało¬ 
żeń projektowych), lepiej przybliży 
samą ideę budowy laboratorium. Do¬ 
łączamy rysunek, który powinien do¬ 


pomóc w łatwiejszym wyobrażeniu 
sobie tego nowego urządzenia kos¬ 
micznego. 

Przypominam, że od 27 czerwca br 
trwa lot dwóch kosmonautów ra¬ 
dzieckich - Włodzimierza Lachowa 
I Aleksandra Aleksandrowa na pokła¬ 
dzie zespołu orbitalnego „Sojuz T-9" 
- „Salut-7" - „Kosmos 1443". Kosmo¬ 
nauci wykonali już dziesiątki ekspery 
mentów oraz sfotografowali ponad 
500 milionów km kw. powierzchni 
Ziemi. Pod koniec 7 tygodnia pobytu 
w kosmosie dokonali rozładunku 


sutku „Kosmos 1443" z ponad 3 ton 
różnych towarów Następnie do lą- 
downike tego statku przeniesione zo¬ 
stały materiały, które mają dotrzeć na 
Ziemię 14 sierpnia nastąpiło rozdzie¬ 
lenie „Kosmosu 1443" od zespołu 
orbitalnego w celu skierowania go na 
trajektorię powrotną Ciekawe, jak 
długo będzie trwał obecny lot załogo 
wy? Do rekordu długotrwałości poby¬ 
tu na orbicie w każdym bądź razie 
jeszcze daleko. 

PREZES 





► 


Psy opiekunami głuchych 


W IELKA BRYTANIA 
(PAP). Rozpoczęto tu 
tresowanie psów dla 
potrzeb ludzi dotkniętych głu¬ 
chotą. Jednym z pierwszych 
tak wyszkolonych jest półtora¬ 
roczny pies - „Kumpel". Opie¬ 
kuje się dwojgiem starszych lu¬ 
dzi. Reaguje na wiele podsta¬ 


wowych dźwięków, jak dzwo¬ 
nek lub stukanie do drzwi, 
dźwięk telefonu, budzika. 
„Kumpel" daje o tym znać 
swym państwu przez doprowa¬ 
dzenie ich do źródła dźwięku. 
Reaguje również na płacz 
dziecka i... gwizdek czajnika 
z gotującą się wodą. (kl) 


Co pamięta pszczoła? 


(PAP). Pszczoła jest owadem 
obdarzonym pamięcią. Jest to 
pamięć dwojakiego rodzaju: 
poszczególnego osobnika i ca¬ 
łego roju. Pojedyńcza pszczoła 
pamięta np. położenie źródła 
pożywienia tylko przez kilka 
dni. Jeśli przez tydzień leje, to 
pszczoła siedzi w ulu, a później 
po poprawieniu się pogody jej 


pamięć jest znów dziewiczo 
czysta. 

Jednak są praktyczne, a rów¬ 
nież sprawdzone za pomocą 
komputera dowody na to, że 
pamięć o położeniu żerowiska 
przetrwa jednak w całym roju. 
Innymi słowy pszczela zbioro¬ 
wość posiada cechy, których 
nie posiada jednostka, (jo) 


C hciałbym podzielić się z czytelnikami TOMI- 
KA wiadomościami na temat laboratorium 
kosmicznego SPACELAB. Jest ono efektem 
międzynarodowej współpracy. 

W marcu 1973 r., a więc jeszcze przed wyniesie¬ 
niem na orbitę laboratorium Skylab, zawarto układ 
dotyczący wykonania programu laboratorium kosmi¬ 
cznego. Podpisali go członkowie Europejskiej Agen¬ 
cji Kosmicznej ESA: Belgia, Dania, RFN, Francja, 
Włochy, Holandia, Hiszpania, Szwajcaria, Wielka 
Brytania oraz Austria (członek późniejszy). W sier¬ 
pniu 1973 r. 9 członków ESA oraz USA ratyfikowały 
układ w związku z rozwojem, dostarczeniem i użyt¬ 
kowaniem Laboratorium Kosmicznego przy integra¬ 
cji z systemem transportowym Space Shuttlc. 

Następnie przystąpiono do ustalenia danych tech¬ 
nicznych laboratorium, czego efekty znane są już 

Samo laboratorium jest rozwijanie na zmodulary- 
zowancj podstawie, dzięki czemu jego struktura mo¬ 
że być zmieniana w zależności od wymagań misji. 
Składa się ono z dwóch podstawowych części ciśnie¬ 
niowego modułu, który jest laboratorium z niezbęd¬ 
nym do życia środowiskiem, oraz otwartej palety 
pozwalającej na ekspozycję sprzętu i materiałów bez¬ 
pośrednio w przestrzeń kosmiczną. 

Moduł ciśnieniowy może składać się z dwóch 
części. Pierwsza (tzw. segment rdzeniowy) zawiera 
podsystemy utrzymujące odpowiednie warunki fizy¬ 
czne w modułach, pokładowe centrum obliczeniowe 
oraz sprzęt potrzebny, zwanej segmentem ekspery¬ 
mentalnym, odbywać się będą doświadczenia zgod¬ 
nie z programem misji. Gdy podczas lotu tylko jeden 
z tych dwóch segmentów będzie używany, to będzie 
to zawsze segment rdzeniowy 


Każdy ciśnieniowy segment jest cylindrem o śred¬ 
nicy 4,1 m i długości 2,7 m. Jeżeli łączy się dwa 
segmenty dodatkową obejmą, to ich maksymalna 
długość wynosi 7 m. 

Segmenty te połączone są z kabiną Space Shuttlc za 
pomocą tunelu, który jest również zmodularyzowany 
i jego długość może być zmienna. Przyłączona jest do 
niego śluza stanowiąca dodatkowe wyjście w otwarty 

Palet w ładowni wahadłowca może się zmieścić 5, 
każda 3 m długości. Palety to nie tylko platformy do 
mocowania, sprzętu, lecz także pozwalają chłodzić 
sprzęt i materiały, służą do dostarczania energii 
elektrycznej oraz zapewniają płynny przepływ da¬ 
nych uzyskanych na platformach do ośrodka obliczc- 

Palcty są planowane dla dużych instrumentów, 
eksperymentów wymagających bezpośredniej ekspo¬ 
zycji w środowisko kosmiczne oraz wymagających 
szerokiego pola widzenia. Takim sprzętem są tele¬ 
skopy, anteny, radary i radiometry. 

SPACELAB nie tylko pozwala na wybór odpo¬ 
wiedniej konfiguracji modułów i palet, ale także 
nadaje się do wielokrotnego użycia. Każdy moduł jest 
planowany przynajmniej na 50 misji kosmicznych. 

Zaletą SPACELABA jest również to, że naukowcy 
tam pracujący nie będą musieli odpowiadać takim 
wymaganiom, jak dotychczas astronauci. Naukowcy 
ci są nazywani oficjalnie specjalistami od ładunku 
użytecznego. Są oni przyjmowani oraz ksztńlccni do 
lotu przez NASA. Ich przygotowanie zawiera trening 
i ćwiczenia w stanie nieważkości, symulacje lotu oraz 
sytuacji krytycznych, instrukcje planu lotu i proce¬ 
dury postępowania podczas misji. 

W czasie jednego lotu może pracować od jednego 


do czterech specjalistów. Będą oni koordynować 
swoje zajęcia z załogą Space Shuttlc, która składać się 
będzie zawsze z dowódcy, pilota oraz specjalisty 
odpowiedzialnego za realizację programu i kontrolu¬ 
jącego zaopatrzenie w energię i tcrmorcgulację. 

Podczas typowej misji instrumenty przymocowane 
są do palet oraz do specjalnych wieszaków. Części 
długie lub obszerne są składane i dopiero na orbicie, 
po rozłożeniu pełnią swoją funkcję. 

Specjaliści od ładunku podróżują na orbitę w kabi¬ 
nie Space Shuttlc razem z załogą, gdzie przebywała 
również po zakończonej pracy 

W SPACELABIE przeprowadzane będą różno¬ 
rodne i ciekawe eksperymenty z wielu dziedzin 

• Astronomia. Obserwacje astronomiczne są pla¬ 
nowane dla wzbogacenia wiedzy o naszym Słońcu 
i jego oddziaływaniu na środowisko ziemskie, w celu 
otrzymania zdjęć zjawisk przejściowych takich jak 
komety lub gwiazdy nowe. Zorganizowane zostaną 
również badania promieniowania o wysokiej energii 
z dalekich zakątków wszechświata. To promieniowa¬ 
nie (gamma, X, utrafiolet) przeważnie nie dociera do 
powierzchni Ziemi ze względu na ochronne dziabnie 
atmosfery, toteż badać je można wyłącznie z kosmo¬ 
su. Prawdopodobnie powstanie wiele nowych zags 
dek, ale otrzymamy wiele odpowiedzi opisujących 
przyrodę, pochodzenie i ewolucję ciał niebieskich, 
uzyskamy wiele informacji o planetach i całym Syste¬ 
mie Słonecznym. 

• Pomiary i badania Ziemi W SPACELABIE 
specjaliści będą testować i kalibrować anteny, radary, 
radiometry i inne urządzenia, Które znajdą później 



w transporcie, urbanistyce, kontroli ramrrryszczcn. 
rolnictwie, rybołówstwie, nawigacji, meteorologii 
i poszukiwaniu bogactw naturalnych 


• Biomedycyna oraz medycyna kosmiczna Ba¬ 
danu ludzi i innych biot żywych w kosmosie srykaza- 
ły metaboliczne zmiany posntatącr w srytnkn całko¬ 
witego braku grawitacji- W SPACELABIE będą 
kontynuowane te badania. Oczekiwane jest wzboga¬ 
cenie wiedzy o procesach życiosrych, która wniesie 
udział do postępu medycyny. 

Stały brak grawitacji jest korzystny również do 
otrzymywania i oczyszczania biologicznych związ¬ 
ków. Można usuwać ze szczepionek zanieczyszczę 
nia, luóre tą przyczyną nicporządanycb efektów 
Można wyodrębnić też specyficzne komórki bądź 
przcciwciab służące do leczenia chorób. 

• Technologia przemysłowa. Zerowa grasnlacia 
pozwala na otrzymywanie nosrych stopów i innych 
mieszanin materiałów, które tą lekkie, wytrzymałe 
lub trudnotopliwc. Sun nieważkości umożłtwu 
wzrost bardzo wielkich kryształów o wysokaei czyś 
toici używanych w elektronice i otrzymywanie szkła 
bez powietrznych atnikiur w t ■ mu.m j nb dla optyki, 
elektroniki i U serów 

Typowa misja SPACELABA będzie trwać od 7 do 
30 dni. 

Krzysztof Leciwa 
Bliska Km. 41 
03-SfM Warszawa 

P S. Powyższe wiadomości zaczerp nąłem z publika 
cii NASA „SPACELAB FACT SHEET” 


O świcie wialr nagle ucichł, spadło parę kropel deszczu. Od slrony 
El Golea doszedł szum silnika. Chłopcy zerwali się, strzepnęli z siebie 
piasek. Warkot wzmagał się powoli, jakby pojazd zbliżał się w żółwim 
•empie. Wreszcie go spostrzegli. Był lo zamiatacz piasku. Zgarniał go 
z jezdni jak śnieg. 

- Hej, chłopcy, przesiedzieliście (u ca4 noc? - zapytał kierowca, gdy 
znalazł się o kilka metrów od nich. - Nie zawiało was? 

- )ak widać - odparł Dżamal. - Niech Allach ma nas w swej opiece. 

- Mogę was podwieźć do wioski. Ze dwadzieścia kilometrów. Tam 
zawracam do bazy w El Golea. 

- Dobre i to. 

- Wsiadajcie. Zapaliłbym, ale pewno nie macie papierosów. 

Dżamal przetłumaczył jego pytanie. 

- Znajdą się - odpad Daniel wyciągając paczkę carmenów. - Nie, my 
nie palimy - dorzucił po francusku, kiedy kierowca poczęstował go 

* uśmiechem. 

' Obcy? Z jakiego kraju?-szofer zwrócił się po arabsku do Dżamala. 

Chłopak coś mu tam paplał po swojemu. W cieple szoferki Daniel 
Poczuł laką senność, że omal nie usnął. Ale czas już było wysiadać. 

Wioska składała się z kilkunastu budynków i kilkudziesięciu pa m 
kupionych wokół studni i niewielkiego zagłębienia terenu. Na dnie 
gromadziło się nieco męlnej wody, nad którą drżaD w słońcu chmura 
drobnych muszek. Po lewej stronie, obwiedziony murem, siał odrapa- 
n y zajazd dla podróżnych. 


- Niegdyś był tu piękny karawanseraj opowiadał kierowca Dżama- 
lowi, który pokrótce tłumaczył (o Danielowi. - Ale teraz nie ma dla kogo 
prowadzić. Karawan coraz mniej, zresztą chodzą raczej szlakiem pus¬ 
tynnym, nic szosą. Ciężarówki robią długie kursy, zatrzymują się 
w większych oazach. Tułaj mało kio zagląda, a jeżeli już, lo dla Meliki. 

- Dla tej Meliki, która po śmierd ojca sama prowadzi zajazd? - zapy¬ 
tał Dżamal. - Opowiadał o niej Ahmed. Podobno chodzi w spodniach 
i umie prowadzić samochodód. 

- Takie lo i prowadzenie! Własnego wozu nie ma, tyle, że czasem 
jakiś kierowca pozwoli jej siąść za kółkiem, kiedy jadą sobie na małą 
przejażdżkę do szałasu. Bo w domu siedzi matka, która trochę tej 
Meliki pilnuje, żeby ludzie za bardzo sobie nie strzępili języków. Ale 
kto im gębę zamknie? Za życia ojca Mclika była u krewnych w Tuggur- 
de, chodziła do szkoły razem z chłopcami, nic nosiła haiku, nie 
zasłaniała twarzy. Miała zostać pielęgniarką. Widzide ją? |uż nas 
zaprasza do siebie. 

W bramie, z której miejscami odpadała pobielona glina, siała kobieta 
lat około dwudziestu, z włosami swobodnie spuszczonymi na ramiona, 
z twarzą o wystających kościach policzkowych, nieco spłaszczonym 
nosie i ogromnych, czarnych oczach. Miała na sobie kwiedstą, jaskra¬ 
wą sukienkę, podkreślającą krąglość bioder i smuklość talii. Uśmiecha¬ 
ła się błyskając białymi zębami, kiwała wesoło ręką na powitanie. 

- Chodźmy! - kierowca zatrzasnął drzwi szoferki. - Moglibyśdc 
zostać lulaj do jutra. Dziś już mała padzicja, żeby kłoś przyjechał, bo 


ludzie boją się piasku, ale jutro larg po sąsiedzku, powinien przyjść 
autobus. Witaj, Meliko! Przywiozłem ci gośd. 

- Rada jestem każdemu. A najbardziej tobie. Dawno lu nie zaglą¬ 
dałeś. 

- Piasku nie nawiało, szef mnie nie wysyłał. Dopiero dzisiaj w nocy 
trochę sypnęło. 

- Wejdźcie, zrobię wam kawy lub herbaty. 

- Nic, daj piwa. Jeśli masz jeszcze ze starego zapasu... 

- Dla debie zawsze się znajdzie, lusufie. A co dać chłopcom? 

Dżamal poprosił o herbatę. Zapytał, czy mogliby się trochę obmyć. 

- Na podwórzu jest kran. Madę czas zanim woda się zagotuje. 
Przejdźcie tędy, obok izb gośdnnych. 

Podwórze było obszerne, czworoboczne, niegdyś przeznaczone na 
postój karawan. Pod szopą, krytą liśćmi palmowymi, mogło pomieścić 
się kilkadziesiąt koni i wielbłądów. Teraz w wyschniętym nawozie 
grzebały kury. Po prawej stronie dziedzińca znajdowała się letnia 
kuchnia z rusztem na węgiel drzewny i paleniskiem, rud którym 
zardzewiał już wielki rożen. Niegdyś pieczono na nim całe barany. 
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UŚMIECH NUMERU 

- MAMUSIU, dziś w tramwaju nastąpiłem niechcący jakiej 
pani na nogę. Ale ją grzecznie przeprosiłem, ona się uśmiech¬ 
nęła i poczęstowała mnie cukierkiem. Podziękowałem i nastą¬ 
piłem jej na drugą nogę... 


NA LEKCJI: 

- A więc powiedzieliśmy, że z domowych zwierzą 
my przede wszystkim mięso. A co robimy z kośćmi, 

- Kości pozostawiamy na brzegu talerzal 


O 




O 



C hłopcy sięgnęli po zapasy jedzenia, oszukali głód, popili odrobiną 
herbaty. Zdawało się, że nikt już późnym popołudniem nie 
będzie jechał z El Golea, kiedy nagłe ukazała się ciężarówka 
załadowana kopiasto, sunąca ostrożnie i wolno. Zatrzymała się na znak 
Daniela. Kierowca wychylił się z szoferki. 

- Jadę niedaleko, do najbliższej oazy, sio kilometrów stąd. 


Daniel podniósł w dłoni carmeny. 

- Może być - powiedział kierowca. - Siadajcie. 

Dżamal wdał się z nim w rozmowę i powiedział Danielowi, że oaza 
znajduje się w bok od szosy, więc lepiej będzie wysiąść w miejscu, 
gdzie boczna droga odchodzi od autostrady. Kierowca jednak zachę¬ 
cał, żeby pojechali do oazy, bo wiatr się wzmaga, Irudno w takich 
warunkach nocować na pustyni. 

- Przecież nas nie zawieje! - zażartował Daniel. - Pamiętasz, co 
opowiadał Ahmed o zasypanej karawanie? 

- Oby Allach miał nas w swej opiece. 

- Jeśli nawet będziemy musieli przespać się przy szosie, z samego 
rana łatwiej będzie o okazję. Mało kto wyrusza w drogę po południu. 

- I to prawda. 

Wysiedli więc, lecz zaraz pożałowali i jęli machać na odjeżdżającego 
kierowcę, który albo tego nie zauważył, albo nie chciał się już zatrzy¬ 
mać. Wiatr dął teraz z całą siłą, na asfalcie tworzyły się niewielkie zaspy, 
ale nie wszędzie, miejscami powierzchnia była wydmuchana do czysta. 
Daniel zrozumiał już, dlaczego kierowca jechał tak ostrożnie. 

Zrobiło się chłodno, wiatr przenikał do szpiku kości, piasek coraz 
bardziej kłuł w oczy, noc nadchodziła wcześniej niż zwykle, bo słońce 
nikło za piaszczystą mgłą. 

- Musimy przeczekać do rana - westchnął Dżamal. - Ale miłe to nie 
będzie. Siądź przy mnie. Owiniemy się moim burnusem. Osłonimy 
trochę twoją torbą i moją sakwą. Słyszysz, jak skowycze? 


- Kto? - przestraszył się Daniel. - jakieś zwierzę? 

- Wiatr i piasek. 

Godziny wlokły się powoli. Chłopcy trochę przysypiali, lecz bu 
ich chłód, dokuczała niewygodna pozycja. ... 

- Może byśmy się położyli? - zaproponował Daniel - Nogi mi j uz 
ścierpły. 

- To przejdź się trochę. Leżeć nie wolno. 

- Dlaczego? 

- Zaśniesz mocno, piasek cię przysypie. 

- Co ty pleciesz! Poczuję, obudzę się, odgarnę go i cześć! 

- Tak ci się tylko zdaje. Zobacz, nasze torby już się w P ,ac 
Zasypane do połowy. 

- Nic nie widzę. Ciemno choć oko wykol. 

- Dotknij. 

- Rzeczywiście! . 

Strach nie pozwalał mu już zasnąć. Drzemał tylko chwilami, 

budził się niespokojny, otrząsał z piasku, dygotał z zimna i ^. e 
żeby się wreszcie rozwidniło. Dziwna rzecz, w ciągu tej dlugie|' 
myślał właściwie o niczym, pragnął jedynie, by znowu nasta żi 


Dokończenie na str 7 














































































































